
Nr. 140 Rocznik XXIV Piątek, 21 czerwca 1835.

Knryer Poznańnki 
wychudli codriennie i wyjątkiem ponie- 

dii&ikftw i dni poświątecznych.

Kedakcya:
przy ulicy św. Marcina nt lfi

Ad min istracyu i Ekape- 
dycya:

i»y ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego. Kukyer Poznański

Frreedptoi« kwartalna.
wynoai w Poznaniu marek 4, na wany 
atkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs Pr U 
listę flir 1895 N . 62 Seite 355) w innj eh 
krajaeh cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena oyłoaxeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. -- Reklamy po 30 len 
od w.ersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.

Rajcbmann i Frendler, w Warszawie 
Haasenstein & Vogler w Bazylei

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: ‘
■ „iiao «Jon.rnroirii 99 — R Mo««e w Berlinie Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipska, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzle, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.
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Poznań, 20 czerwca.

Z hieiącćj chwil!.
Odznaczenie prezydenta rzeczy pospolitej frau- 

cuzkiój insygniami rosyjskiego orderu św. Audrzeja 
jest niewątpliwie, jak już podnieśliśmy, ważnym wy­
padkiem polityki międzynarodowej. Zwracać jednak 
musi uwagę, że w obu przemówieniach, wygłoszonych 
przy odnośnój ceremonii, nie użyto ani razu słowa 
„przymierze“, które na posiedzeniu Izby minister 
spraw zewnętrznych i prezes gabinetu Ribot rzucili 
W toku swych mów z całą świadomością sensacyi, 
jaka z tego powodu powstać musiała. Baron Moh 
renheim mówił tylko o dowodzie osobistój wysokićj 
przyjaźni cara dla ¡'rezydenta, o rękojmi usposobień 
cara dla Fraucyi i dla p. Faura, a wreszcie wyraził 
życzenie, aby „stosunki istuiejące w pomyślny spo­
sób“ pomiędzy Fraucyą a Rosyą mogły być trwale. 
Prezydent Faure starał się widocznie nadać pewną 
ścisłość tym ostrożnym określeniom i mówił już 
o „przyjaźni istniejącej pomiędzy obydwoma naro­
dami“. Chociaż słowo „przymierze“ było starannie 
unikane, to jednakże nie da się zaprzeczyć, że uro­
czystość w pałacu Elizejskim, przypadająca bezpośre­
dnio po oświadczeniach parlamentarnych p. Hanotaux 
i Ribotajest niejako ich pośredniem zatwierdzeniem i za­
dokumentowaniem. Uroczystość ta'nabiera podwójnego 
znaczenia z tego powodu, że przypadła w wigilią 
zjazdu flot w Kilonii. Bądź [co bądź zatem, jest to 
manifestacya obmyślona i posiadająca wybitny cha­
rakter polityczny. Znaczący jest pod tym względem 
artykuł „Tempsa“, stwierdzający podobieństwo po­
między obecnem odznaczeniem prezydenta Faura, 
a wysłauiem wielkiego księcia Konstantego do Nan­
cy z powodu ówczesnego kilońskiego zjazdu ce 
sarzy. „Nie my — pisze rzeczony dziennik — 
stwierdzamy to podobieństwo, jego ślad znajduje się 
w korespoudencyi dyplomatycznej, która poprzedziła 
podróż specyaluego posła cesarskiego z naszyjnikiem 
orderu św. Andrzeja. Wolno zatem w tym wypadku 
widzieć przedmowę do kilońskich uroczystości, nie 
mniej sensacyjną, niż nią będzie obecność rosyjskiój 
i francuzkiój ¡narynarki na wodach niemieckich “Jak 
widać z mowy prezydenta Faura, do insygniów or 
deru dołączone zostało także własnoręczne orędzie 
cara Mikołaja. Jaki jest tego orędzia tekst, nie 
wiadomo. Niektóre jednak dzienniki paryzkie utrzy­
mują, że pismo cara zawiera słowa, które stanowią 
niewątpliwe i wyraźne już potwierdzenie oświadczeń 
p. Hanotam i Ribota, a zwłaszcza użytogo przez 
nich zwrotu o „przymierzu francuzko-rosyjskiem*

Prasa rosyjska zachowuje wobec oświadczeń 
p. Hanotaus i Ribota dość wstrzemięźliwie. „Now 
Wrem.“ powiada: Słowo „sojusz“, użyte zostało po 
raz pierwszy przez mówcę ministeryalnego, dla okre 
ślenia stosunków fraucuzko-rosyjskich Poprzednicy 
pana Hanotaux i on zadowalniali się dotychczas 
mniej stanowczemi określaniami o „przyjacielskich p 
stosunkach“, o „wspólności zapatrywań“, a w naj­
lepszym razie o „porozumieniu“. Gdyby którykolwiek 
z poprzednich ministrów był użył słowa „alians“, 
wówczas możnaby przypuścić, że przekroczył granice 
swojego uprawnienia. U pana Hanotaux tego ro­
dzaju podejrzenie jest wykluczone. Był on niezawo 
dnie uprawniony powiedzieć to, co powiedział i ta 
okoliczność uadaje jego oświadczeniu właściwą war 
tość. Cieszymy się tem szczerze. — Charakterysty- 
cznem w tój sprawie jest zachowanie się prasy nie 
mieckiej. Pojmujemy to bardzo dobrze, że ona żywo 
tem się interesuje, czy istnieje alians francuzko- 
rosyjski, czy też nie. Owoż przeważna część pism 
niemieckich powołując się rzekomo na informacye 
kompetentue i na niezbitą logikę faktów, utrzymuje 
z całą stanowczością, że tórmaluy soiusz francuzko 
rosyjski, uue alliauce franco russe. we właściwem 
tego słowa znaczeniu nie istnieje. Miuistrowie Ribot 
i Hanotaux znajdowali się, wedle zapatrywań pism 
niemieckich, w położeniu przymusowem, musieli dla 
opinii publicznej, domagijącój s^ę bądź co bądź 
aliansu, uczynić koncesyą i uczynili ją — sztuczkami 
dyalektycznemi.

Oświadczenie austro-węgierskiego ministra spraw 
zewnętrznych, hrabiego Gołuchowskiego, o pomyśl- 
nem położeniu międzynarodowem, zrobiło w carogro­
dzkich kołach rządowych bardzo uspokajające wraże­
nie. Z szczególniejszem zadowoleniem, jak donoszą

polecić łasce króla, wywiązał się pomiędzy deputo­
wanymi Billim i Deaudreisem tak hałaśliwy spór, iż 
wśród ogólnego zamieszania musiano na dziesięć miuut 
zawiesić posiedzenie. Po ponownem otwarciu posie­
dzenia uchwalono adres do króla. Marszałek gauił 
uastępnie wybryki rzeczonych posłów i oświadczył, 
że wytoczy śledztwo celem stwierdzenia, kogo uczy­
nić należy odpowiedzialnym.

* Zebrania prxedwybcrcxe na powiat mię 
dzyrzecki odbędą się w niedzielę dnia 30 b. m.:

1) W Międzyrzeczu o gudz. 2 po południu; 
przemawiać będą członek centrum dr. Bachem i nasz 
kandydat X. prób. Szymański.

2) W Zhąszyuiu o godz. 1 po poł.; przemawiać 
będzie między innymi członek centrum dr. Fuchs na 
sali w Strzelnicy.

3) Prócz tego w sobotę dnia 29 b. m. o godzi 
nie 4 po południu, przemawiać będzie kaudydat nasz 
X. prób. Szymański w Borni, w pow. babimojskim.

Komitet.

* Odbieramy następujące pismo:
Z miasta, 20 czerwca.

(W sprowie loteryi uystawowij. Apel do Komitetu 
wystawowego.)

Kuruje po mieście pogłoska, jakoby już przez 
Komitet wystawowy została wybrana komisya, zajmu­
jąca się zakupywaniem przedmiotów dla loteryi wy­
stawowej. Dopom namy się od Komitetu wystawo­
wego, aby publíceme oświadczył, na którem posie­
dzeniu została ta komisya wybrana i kto do méj 
należy ł

Nadto opowiadają po mieście, jakoby komisya 
loteryjna zakupywała na loteryą przedmioty zamiej­
scowe, między któremi ma być sztuciec za 1500 mk 
Protestujemy przeciw temu, aby pieniądz z tutejszój 
Wystawy prowincyonaluój wychodził po za grauicę 
prowincyi. Wystawa jest prowim-yonalną a jako taka 
powinna i musi nawet popierać przemysł tutejszy, 
a uie zamiejscowy. — Żądamy także w tym wzglę­
dzie wyjaśnienia od Komitetu wystawowego.

Zastrzegamy sobie z góry, aby przy zakupy 
waniu przedmiotów do wylosowania nie dostały się 
Pniakom wystawcom same okruchy.

Ongi a dziś.

kiego ludu i Rzeszy stała się przedmiotem broszury 
wydauój w nakładzie K G. Wiegaudta (Berlin): 
„Niemiecki kapitał a polooizm,“ którój autor urodzony 
w Ks. Poznańskiem, p. dr. Albert Gruhn, studyował 
tutejsze stosunki z zdrowym (!) sądem u źródła i zwłasz­
cza zasługuje na uwagę tam, gdzie chodzi o jego oso­
biste spostrzeżeuia.

Znane zapatrywania Delbrttcka na kwestyą poi- 
właśnie’istnieniem swojem udowadniający, w jak wy-1 ską, publicystyczne sformułowanie tak zgnbnój poli- 
sokirn stopniu okolice te są zaniedbane pod względem I tyki lir. Capriviego w obec Polakow podd^e pan 
wyższego szkólnictwa. Gruhn ostrej krytyce i dowodzi, ze Polacy w Prusach

Pan komisarz rządu oświadczył: „Rząd król I nigdy nie pogodzą się z swoją przynależnością do 
uie zapoznaje potrzeby założenia gimnazyum kato- państwa pruskiego, ze raczój skorzystają z kazaej 
lickiego dla powiatów brodnickiego i lubawskiego sposobności aby się przyłączyć do nowo powstałej 
jako też dla pogranicznych części sąsiadujących po- Polski i prowadzić wojuę z Niemcami az do zagłady, 
wiatów. Miały miejsce w tym kierunku badania Wynikiem tego zapatrywania, zaczerpniętego z włas- 
dokładue, które postąpiły tak daleko, że decyzya nego doświadczenia, jest dla mego żądanie, aby „nasze 
w sprawie miejscowości, w której powstałby nowy polskie kresy wschodnie zgermamzowano jak można 
zakład, nastąpi lada dzień Prawdopodobnie zostanie najprędzój.“ W innym bowiem razie, powiada on, 
już odpowiednia pozycya umieszczoną w budżecie I Niemcy nie zdołają oprzeć się nawale Słowianszczyz y 
państwowjm na rok 1870, ażeby zakład ten powołać I i niechybnie nadójdzie chwila, w ktorój „Słowianin 
(lo życia.“ stanie S‘Q Panem Nemca i w ktorćj zamiast czarno-

Z tąd uważała komisya petycyę w pierwszój I okich Polaków znajdą się na wymarciu błękitnookie 
jój części za załatwioną. I dzieci Germanii.

N ietak szybko powzięła komisya rezolucją nad I Jako skuteczny i wystarczający środek dla sw g 
punktem 2 petycyi — dotyczącym używania języka celu, zgermanizowania naszych kresów wschodnie , 
polskiego w Prusiech Zach. — aby i tę część prze | uważa dr. Gruhn niemiecką szkołę ludową, którajna

siadają ani gimnazyum ani szkoły realnej, odległość 
zaś z ostatniego skrańca tych powiatów do najbliższego 
gimuazyum katol. Prusiech Zach, do Chełmna wy­
nosi mil 20. Istuieje co prawda w Kurzętniku pod 
kierownictwem katolickiego proboszcza X. Hunta 
fc rższy naukowy instytut, do którego uczęszcza stale 
przeszło 100 uczniów, — jest to jeduakże tylko za-
iład nrvwatnv. walczący z wielkim niedostatkiem iL ------------r „ , , .., . *• .......... w I ską, publicystyczne sformułowanie tak zgnbnój poli-

działać na niższe warstwy ludu, na robotników 
i chłopów, dobrowolne wywłaszczenie polskićj wiel­
kiej własności ziemskiij, przez komisyą koloni- 
zacyjną ktorój środki pieniężne; należy wzmo- 

scy, nie napotkała oczywiście w komisyi na opozycyę I cnić, i oddanie duchowieństwa w. wysokim sto- 
i to tem mniój ponieważ rząd król, kilkakrotnie zapew- I puiu prowadzącego interesa narodowe tłumów 
uiał w Izbie przy sposobności, że wszędzie, gdziebądź I polonizowanie niemieckich katolików, poa y 
liczba uczniów niemieckich i polskich wykaże potrzebę, | „szczerze patriotycznego, niemieckiego arcybiskupa, , 
paralelki dla jednej lub drugiój narodowości zostały l takiego mmśj więci) Bismarcka z pałuon i jjasfo- 
już urządzone albo też jeszcze urządzone zostaną. I rałem. Polskiego sta,nu średniego, który mógł wy- 
Wskazano jednak w komisyi na to, że bardzo łatwo I snuć dla siebie korzyść z ogolnego podniesienia się 
mogłoby zabraknąć nauczycieli mówiących po polsku, I niemieckiego przemysłu i kultury od 1870' rokn i 
i że polski Slązk Górny nigdzie nie domaga się pa-1 tego poduiosł się co do liczby i dobrobytu, Wcal lę 
ralelek polskich przy gimnazyach lub też przy innych nie obawia; jego szowinizm ma wyłącznie przyczyny 
wyższych zakładach naukowych, ponieważ jego (G. handlowe; skoro tylko me będzie pplskićj szlacy 
Slsjęka) po polsku mówiący synowie tyle nauczyli się I do kupowania, uateuczas ow szowinizm szybko z y 
no niemiecku przy wystąpieniu ze szkół elementar I się do punktu marznięcia. . ..
nych, iż niebawem bez nadzwyczajnych trnduości I Kierownictwo we walce przeciw polonizmowi, 
wyższym naukom oddawać się mogą i ponieważ wy- naturalnie na podstawie ustaw 'równouprawnienia 
starcza im nauka języka polskiego udzielana w od-I z niemieckimi poddanymi, ma objąć, jego zdaniem, 
nośnych gimnazyach, ażeby swego języka ojczystego rząd, który nie ma używać zaduych środkowgwał- 
nie tylko nie zapomnieć, ale mówić i pisać nim po- f townych; me jesion dla

kazać król, rządowi do uwzględnienia. Sprawa para- 
lelek polskich obok niemieckich w gimnazyach kato 
lickicb, szkołach realnych i miejskich wedle potrzeb 
uczniów polskich, o co wnoszą petenci zachodnio-pru

_______ I Llie tyiKU lito -v, «iv uiwniu * I ~ ---» » . . . . , u . •
Cz,Wmcy łaskawi znają |

za pośrednictwem X. Biskupa Chełmińskiego otrzy- I od'nieS° neutralności i pozostać
mali od p. miuistra dr. Bossego polscy ojcowie rodzin I nrlhvwaia swe studva w wrocławskiem ¿rim walkę ludowi niemieckiemu, jak to radzi Delbfttck,
w Prusach Zacboduich domagający się w liczbie 40 m katonckiem a z których przeważnie większa jest nierozsądnem; Znaczyłoby to trwonić siłę, kiódy
tysięcy polskiego wykładu nauk1-religu św. w szko- - z dkomu . . mów¡ ypolgk‘u ¡ wyucza się ję. się istniejące, pożyteczne narzędzia zostawia odłogiem 
łach ludowych. Pan Minister lekkiem sercem, urzę- I _v£ noisb¡eir( nastennie i w ićh miejsce dostarcza się dopiero nowych. Obok rządu,
dowym stylem zadecydował za jednym rozmachem ><a ™ takich rzeczach działać kształcąco“,
pióra, ze „zawartego w petycyi wniosku o udzielanie . a¿X w s‘kolLch elementarnych w ogóle amia musi także lud niemiecki, muszą Niemcy w Niem- 

w religu w dwujęzykowych szkołach ludowych ele¿eútarny’h poshl„¡. czech i w dzielnicach Wschodnich przystąpić do
rus Zachodnich na wszystkich stopniach w języku . nauczaniu polskiej młodzi szkólnój ję-1 walki; bardzo słusznie zauważa pan Griáin, że to,

polskim uwzględnić me może ponieważ Polskid celu ¿ano się o znajomość co się ' dzieje obecnie na naszych wschodnich kre­
dzie« na wyższych stopniach wymienionych szkół ^em P°^ Pe. sach, nie jest niczem innem jak walką niemieckiego

zupełnem zrozumieniem uczestniczyć są zdolne Jw^a poisaiego w seiuiudi jauu u<iuvz,jvidiskivu. i o | ¿ r i au
w' udzielauój w języku niemieckim nauki religii.“ I tónci twierdzą bowiem, jako faktem Jest, iz w ru- 

Innego zdania była swego czasu komisya szkólna I sieck ^a;k; identyfikuje się z meznacznenfi wyją ami
Izby deputowanych sejmu pruskiego, która w r. 1868 narodowość P^ską z religią katolicką. Powiaty lu- 
rozpatrywała petycyą mieszkańców Prus Zachodnich, I bawski i brodnicki zamieszkuje wedle najnowszego 
odnoszącą się także do języka polskiego. Oto referat urzędowego zestawienia (Statyst. I on. w obw rej 
ówczesnego referenta komisyi dep. dr. KUnzera : gdańskim, wedle źródeł urzęd. opracował A. Oelrichs

„Z 30,000 mieszkańców Prus Zachodnich bar- I radzca rej. Gdańsk. Nakład A. Kafemanna 1867 i . 
dzo wielka część coprawda tylko uwierzytelnionemi I Topograficzno-statyst. podręcznik dla obw. rej. wi 
krzyżykami, podpisało w części polską, a w części | dzynskiéjj wedle źródeł urzęd. z polecenia kro. rej

kapitału przeciw polskiemu i dla tego wzywa gorąco 
niemiecki wielki kapitał, aby oddał do rozporządze­
nia potrzebne środki pieniężne na zgermanizówanie 
ziemi przez wykupywanie polskich właścicieli, także 
udziela twórcom „Towarzystwa ku popieraniu-niem­
czyzny Tia wschodnich kresach“ niekłamanój po­
chwały, że w trafnem osądzeniu połtfżeóia rzeczy 
chcą założyć bank agrarny, niejako niemiecki Bank
ziocoski

Krzyzjuami, i t ' F Jacobśohn asesor rei. Gdańsk u A. I Pomimo całego kiwania głową tych, którzy chcąniemiecką petycyą która zmierza do tego aby Izba /ig^o^k 29 372 Ni^ów (włącznie lep^ wiedzieć, ma ks. Bismarck słuszność, gdy
deputowanych zechciała nakłonić rząd królewski, P*“ szlachcie upatruje głównego krzewiciela,
’ y'l) założonem zostało katolickie gimnazyum dla tolików wynosi 75,702 Dzieci polskie, wywodzą da P^ie^ab^i' wyZłlizcZ^

ij i„k0„,oL.;o„Ar lói netenci uie nrzynoszą z drobnemi wyjątkami zna- zadanie, aby ją wywłaszczyć „w najgrzeczniejszej,powiatów brodnickiego i lubawskiego, I iomości iezvka niem od ogniska domowego. Tak jest I konweucyonalnej formie“, jak powiada pau Gruhn.
2) przepisy dotychczasowe, mające na celu ger- J°®ośc’kd Oskich szkołach element., po wię- Gdyby przeprowadzono myśl Bismarcka, którój nasz 

zmieuwne został, . t,le przjnajmu.e,, bez »wałku prz,klasku,'« bozwzglflni,, gd,b, za owe 100

a) w szkołach elemeotanijch w ogóle, a miano- Przepisy szkolne miarodajne sprzeciwiałyby się wprost
azkołach elementarnuch środkiem te, okoliczności odbierając szkołom charakter mstytu- się do rozporządzenia polską wieiKą wiasnosc ziemsirą,

ntotc w wiejskuh szkołach elementarny«!, środkiem nankowvcb i przerabiając je z lekceważeniem rozbito zwolna dawniejsze domeny i nowo zakupione
nauczającym polskie dzieci szkohte był głównie j«zyk tów naukowych ^ prnran W ] „¡«mieckie włości i osiedlone je niemieckimi chłopami, gdyby
polski . w tym celu popierano znajomość Jeżyka WKeUtcb J^ódl^ A"fl »¡« na iskns . leśny nabył grnnU leśne tak w Pmsanb Za-
polskiego, iii j ■ ,i i - I roznnrzadzenie król rejeucyi z Kwidzyny z dnia Igo I choduich, jak w Ks. Pozuańskiem dla zagajenia na

b) w wyższych szkołach, odwiedzanych liczme rozpoiządzenie krok .p y y szkole wyższą skalę, i gdyby za pomocą ziemskiego banku
przez młodzież polską zaprowadzono v ^'zs^ elementarnej ’winny istnieć trzy oddziały i odpowie- na podstawie ustawy o włościach rentowych i przy 
klasach obok niemieckich polskie paralelki,. a w szcze-I doąłnwnie iak nastenuie- Nasam- I pomocy bydgoskiój komisyi jeneralnój utworzono ty-

z Carogrodu, powitano słowa ministra że na widno- gólności w katolickich g!muazyach az do tercy! d' ŻP jęz’vk polski jako środek do śiące gospodarstw rentowych, także małych, na do- 
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kręgu nie widzi poważniejszej chmurki, któraby za­
kłócić mogła pokój w najbliższej przyszłości W isto­
cie tóż z najciemniejszego punktu na horyzoncie, 
z kwestyi armeńskiej, nie wywięzuje się szczęśliwym 
sposobem żadna poważniejsza chmurka Wedle wczo­
rajszych doniesień, zanosi się zaś ua złagodzenie kon­
fliktu pomiędzy Anglią a Turcyą, nowa bowiem od­
powiedź W. Porty jest tego rodzaju, że może zado­
wolić mocarstwa europejskie. Turcya okazała więc 
gotowość do ustępstw — nie myśli, wedle dalszych 
doniesień, opierać się w zasadzie kontroli enropej 
skiej, pod tym warunkiem, że będzie ona ograniczoną 
tylko na trzy lata. Zwrot ten utoruje drogę do po­
kojowego porozumienia, a spowodował go niewątpli­
wie nowy wezyr Said basza. Jeźli atoli Turcya go 
tową jest do roz«ąduych ustępstw, to z drugiej strony 
Anglia powinna także uznać tę dobrą jej wolę i wy­
górowanych nie stawiać żądań.

Wioska Izba deputowanych obradowała wczoraj 
nad odpowiedzią na mowę tronową. Podczas prze­
mówienia Crispiego, który pomiędzy iunemi oświad­
czył, że iząd zamyśla skazanych przez sądy wojenne

UOULlj IŁI 1 »» U1UOQŁIJVU ■ .
wywodach objąśniał motyw.. J.kn komisarz rządu dzieciom szkolnym “zyT, I w'jaiim zdają się znajdować,’ dzisiaj Jeszcze drobny
był obecnym p. tajny radzę. v. | “„“która w dwóch innych stopniach udzielana co do liczb, i bez znacznych środków; tylko mając

być musi wyłącznie po niemiecku-. | szlachtą I.
(Dokończenie nastąpi.)

Co się tyczy 1 części petycyi — założenia gim­
nazyum katolickiego dla powiatów lubawskiego i bro­
dnickiego, zdecydowała się komisya szybko przekazać 
ją król, rządowi do uwględnienia. Albowiem wedle 
urzędowych wykazów statystycznych jest liczba mie­
szkańców katolickich Prus Zach, niemal równą ewan­
gelickim, gdy tymczasem prowineya posiada obok 
sześciu ewangielickich gimuazyi w Gdańsku, Elblągu, 
Kwidzynie, Malborku, Grudziądzu i Toruniu tylko

może prosperować i wypierać niemiefckie stany zarob­
kowe z dzielnicy. Wraz z zniknięciem szlachty, 
z wzmocnieniem niemczyzny a przedewszystkiem nie­
mieckiego ducha upadłby on i pozostawiłby zaledwie 
widzialne ślady swego istnienia w składzie ludności 
naszych dzielnic wschodnich. Dopiero gdy powagi, 

eeinusu «.««. -w .pominąwszy urzędników, będą tutaj Niemcami; prze-
— —v. i i» nrimńwió ftbsyprnieiszefiTO omówienia i zalecenia! ważnie, natenczas niższe klasy polskiego ludu staną, cztery katolickie a mianowicie w Wejherowie Choj- ¡d®rogzu GruhJ oto, co ^zamieszcza w ostat- się pewnymi, nawet patryotycznymi poddanymi a^znimi 

szkoi reąi i znanej uiumu j . , « __ „ I Wl-zio mnrżbwe. iak to wielokrotnie

Niemiecki kapitał a poionizm.
Berliński organ pana Hansemanna nie może so-

nicach, Koronowie i Chełmnie, pięć zaś
nych jest wyłącznie protestanckich. Obydwa wielkie I nim numerze
powiaty lubawski i brodnicki, w których zamieszkuje I znania: . . | .„„„„ua«, roioiairiph tónnf
77502 katolików obok 27251 ewangielików nie po, 1 „Kwestya polska w swym stosunku do uiemiec- stosunków wiejskich (conf.

swoim, jako artykuł, nadesłany z Po-1 pokojowe pożycie będzie możliwe, jak to wielokrotnie 
1 zauważył Stobbe, jeden z najlepszych znawców naszych 

Tworzenie włości rento-



^ch w Schemlau“). Wtenczas atoli także ducho­
wieństwo nie wywierałoby już tak wielkiego nacisku (?) 
na chłopów, a przedewszystkiem niemieckich katoli­
ków nie zdołałoby pozyskiwać w tak wielkiej liczbie dla 
polonizmu, jak to się działo dotąd ku hańbie niemie­
ckiego imienia z niezliczuemi tysiącami, tak że można 
istotnie ztąd wytłomaczyć swobodnie z panem Gruh- 
nem postęp, jaki polskość od 1861 do 1890 uczy­
niła w porównaniu z niemczyzną wedle statystyki 
urzędowój. Zwróćmy tutaj np. tylko uwagę na to, 
że „Dziennik Kujawski“ i jego duchowni iuformato 
rowie w Inowrocławiu uznają w parafii 14 000 dusz 
tylko 200 niemieckich katolików, gdy tymczasem 
tamtejszy związek niemieckich katolików, który dąży 
do uzyskania niemieckich kazań, zdołał wykazać, że 
obok 200 wojskowych znajduje się około 800 oby­
wateli katolików niemieckiej narodowości. Bądź co 
bądź, także po usunięciu szlacheckiej własności ziem- 
skićj i wygaśnięciu zarodków polskiego mieszczań 
«twa trzeba będzie liczyć się i walczyć z polskiem 
duchowieństwem, jako najuciążliwszym czynnikiem.

Zainteresowanie się naszemi wschodniemi kre­
sami zwiększa się widocznie w ludzie niemieckim; 
me najmniejszą zasługą Związku ku popieraniu niem 
czyzny na wschodnich kresach jest to, że spojrzenia 
całych Niemiec umie zawsze zwracać w stronę na­
szego wschodu; także broszura pana dr. Gruhna po­
służy ku temu celowi. Jestto także celem powyż­
szych słów, by na nią zwrócić uwagę i bardzo wielu 
skłonić do czytania jój.“

Uroczystości kilońskie.
. Ukończyły się wielkie przygotowania do otwar­

cia Kanału północno bałtyckiego; dzień wczorajszy 
rozpoczął szereg uroczystości. Rzesza niemiecka wy­
stępuje jako gospodyni wielkiego międzynarodowego 
festynu, którego świetność ma zaćmić wszelkie da­
wniejsze, podobne urządzenia. Publiczna wrażliwość 
fin de siècle tak już przesiąkła wojennym charakte­
rem całój epoki, że niemal nikt już nie uważa za 
rzecz podpadającą, iż pokojowe, uroczyste spotkanie 
się ludów europejskich w Kilonii przybiera kształty 
wojennego widowiska, które nie tylko uplastycznia 
wojskowe współzawodnictwo mocarstw lądowych i 
morskich, lecz nadto zapewne doda mu nowego 
bodźca. Poświęcenie kanału suezkiego w dniu 17 li­
stopada 1869 roku inną całkiem miało fizyonomię, 
chociaż to genialne dzieło Lessepsa tak co do roz­
miarów, jak i międzynarodowego znaczenia o wiele 
przewyższało kanał północno-bałtycki To była pra 
wdziwa uroczystość pokojowa, w której pancerniki

■ odgrywały podrzędną rolę i której międzynarodowy 
charakter podnosiła obecność cesarza Franciszka Jó­
zefa, obok cesarzowej Francyi następcy tronu pru­
skiego i angielskiego. To prawda, że od owego 
czasu odegrał się niejeden krwawy dramat i że sztuka 
wojenna uczyniła olbrzymie postępy. O tem świadczą 
też setki buchających parą olbrzymów morskich w porcie 
kilońskim, jako obraz obecnego zbrojnego pokoju 
świata.

Uroczystość rozpoczęła się wczoraj w Ham­
burgu. Szczegóły z tój uroczystości podają nam na­
stępujące telegramy:

Hamburg, 19 czerwca. Hamburg jako 
miejsce uroczystości przedstawia wspaniały widok ; 
po ulewach,. które spadły nad ranem, świeci teraz 
słońce pięknie. Na całej drodze cesarskićj od dworca 
kolei do ratusza nie widać ani jednego domu bez 
przepysznej dekoracyi, wszędzie jako punkt śród 
kowy ozdób widnieją cesarskie emblemata. Tysiące 
ciekawych przebiegają ulice i zatrzymują się przed 
szczególnie pięknemi de»oraeyami, wśród których wy­
stępuje popiersie cesarza między popiersiami dwóch 
swoich poprzedników na tle zielonych palm i kwia­
tów. Cała ludność Hamburga oddaje się radości, 
wszystkie handle i banki zamykają swoje interesa 
o godzinie i, szkoły są zamknięte. Przed ratuszem, 
którego wejścia są ozdobione pięknie, stoją tysiące 
ciekawych. Straże honorowe przed pojedyńczemi 
gmachami oznaczają mieszkania dla książęcych gości. 
Z wyspy na rzece Alster powiewa las chorągwi, 
tak samo z dwóch sztucznych w basenie ustawio­
nych warowni, które wieczorem mają służyć za pod 
»tawędo wspaniałych sztucznych ogni.

Hamburg, 19 czerwca, godzina 2 minut 30. 
Zycie wre tutaj. Przybywają pociągi, przywożące 
tysiące gości. Liczne parowce pasażerskie, po wię- 
kszćj części przepełnione, krążą w porcie, który 
przedstawia prześliczny widok. Pasażerowie witają 
okręty wojenne okrzykami, na które wszystkie naro­
dowości odpowiadają najuprzejmiój. Niezliczone 
jachty zdobią port. Tablica na latarni morskiej 
w Holtenau nosi napis: „Cesarz Wilhelm otworzył 
kanał północno-bałtycki, oddał i poświęcił go komu- 
nikacyi wszechświata w dniu 21 czerwca 1895 r.“ 
Admirał Ménard odwiedził dziś miasto.

. Hamburg, 19 czerwca, godzina 3 minut 8. 
Od godziny zaczyna publiczność obsadzać trybuny, 
urządzone ńa dachach i we wszystkich składach. 
Ruch powozowy ustał, policyjne przepisy co do ruchu 
pieszego wstąpiły w życie. Porządek dotychczas 
wzorowy. Kroi wyrtemberski udał się natychmiagt 
po przybyciu na śniadanie w ogrodzie zoologicznym, 
w którem oprócz książąt wziął udział kanclerz książę 
Hohenlohe, wielu ministrów i senatorów, razem za­
siadło około 120 osób przy 12 stołach. Śniadanie 
ukończyło się o godzinie 1*/«. Książęta i inni ucze­
stnicy wyjechali 50 powozami do portu Wszyscy 
oczekują przybycia cesarza.

Hamburg, 19 czerwca, godzina 4 minut 50. 
Cesarz przybył w towarzystwie czterech starszych 
synów i swej świty, przyjmowany na dworcu przez 
burmistrza Lehmanua i członków senatu. Cała 
ludność przyjmowała cesarza objawami wielkiego za­
pału. W towarzystwie obydwhch burmistrzów, oto­
czony świtą wojskową przeszedł cesarz przed frontem 
kompanii piechoty nr 76, poczem czterokonną karetą 
udał się z burmistrzem Lehmannem do miasta. 
Ludność witała cesarza i jego synów z nieopisanym 
entuzyazmem. Obiad w ratuszu rozpoczął się o go­
dzinie 6. Menu obiadu było następujące: Zupa wio­
senna, do tego Heidsieck Monopol-Sect ; przekąska — 
Madera 1840; płaszcze morskie — Rüdesheimer Hin- 
terhaus Auslese 1884; cumber sarni — Château 
Brauaire Duluc 1878; entre-met - Château Yquem 
1884 ; homary — Rauenthaler Riesling Auslese 
1868; pulardy — Château Léoville Pryfère 1874; 
sałata, jarzynki — szampan Pommery; masło i ser

— portwein 1834; lody, wety, owoce — Château 
Laffitte 1877.

Hamburg, 19 czerwca. W odpowiedzi na toast 
burm. Lehmanna w czasie uczty cesarz powiedział : 
Wielce szanowny panie burmistrzu ! Głęboko wzru­
szony jestem usłyszanemi słowami, przedewszystkiem 
przyjęciem, jakie zgotował mi Hamburg, jak podob 
nego pewnie nie doznałem dotąd. Duch, jaki mi się 
objawił, był niezwykły. Podobnie do trąby wietrz- 
néj podniosła się radość miasta ku mnie. Wiem 
dobrze, iż nie mogę sobie rościć pretensyi, iż radość 
ta należała się mojej osobie, uznaję raczej, że była 
ona tętnem całego ludu niemieckiego, który jest 
dumnym z tego, iż widzi nowo zjednoczoną Rzeszę 
reprezentowaną w swych książętach i dostojnych 
gościach. Przyjmij Pan za to najserdeczniejsze moje 
podziękowani *. Bądź Pan tłomaczem mojej wdzięcz­
ności w obec Hamburczyków. Takie chwile, jakich 
doczekaliśmy dzisiaj, wywołują w nas wdzięczne 
wspomnienia. Musimy z wdzięcznością i żałością 
wspomnieć wielkiego zmarłego cesarza i jego za­
cnego syna, pod rządami których powstało wielkie 
dzieło, o którem właśnie wspomniałem. Wszystkim 
nam jeszcze pozostaje w pamięci radość przy ostat­
nich odwiedzinach zmarłego mego dziada. Łączymy 
dwa morza. Morze jest symbolem wieczności. Morza 
nie dzielą, morza łączą. Morza łączące, spojoue tem 
nowem ogniwem, mają służyć ku błogosławieństwu 
pokoju ludów. Pierwsze opancerzone potęgi, ze­
brane w porcie kilońskim, mają zarazem być połą­
czone w pokoju ku wspólnemu działaniu wszystkich 
ludów oświeconych Europy, ku utrzymaniu europej­
skiego posłannictwa kulturnego. Gdy rzuciliśmy spoj­
rzenie na wieczne morze, zwróćmy wzrok nasz na 
morze ludów. Wszystkie serca ludów zwracają się 
tutaj z gorącem spojrzeniem i pragną utrzymania po­
koju. W pokoju jedynie może się rozwinąć hande 
wszechświatowy, w pokoju tylko kwitnąć on jest 
zdolny. Niechaj w tym pokoju kwitnie i rozplenia 
się handel. Zawsze znajdzie ochronę u orła cesar 
skiego, gdziekolwiekby skierował swe drogi w świat 
daleki. My atoli podnieśmy nasze puchary i wychyl­
my na pomyślność wszechświatego, handlowego" mia­
sta Hamburga. Niech żyje ! raz jeszcze niech żyje 
po raz trzeci niech żyje!“

Hamburg, 20 czerwca. Wczorajsza mowa 
cesarska wywarła głębokie, radosne wrażenie na 
przedstawicielach wszystkich narodów z powodu sta­
nowczego zaznaczenia polityki pokojowej cesarza. Po 
uczcie wyszedł cesarz z burmistrzem Lehmanem na 
balkon ratusza, przed którym mimo ciężkiej burzy 
stały tysiące ludzi. Po godzinie 9 udał się cesarz 
na wyspę na Alsterze wśród odgłosu muzyki. Oświe­
tlenie było wspaniałe, sztuczne ognie przechodziły 
wszystko, co dotąd widziano. Wyspę opuścił ' cesarz 
o godzinie 101/».

Hamburg, 19 czerwca, godzina 9 wieczorem. 
Gdy umyślny pociąg przywiózł posłów i inni goście 
przybyli na wyspę, udali się tam dotąd także książęta 
pieszo. Cesarza powitano radośnie. Rozpoczęła się 
wspaniała iluminacya. Cesarz następnie odjechał, by 
się udać na pokład „Hohenzollerna“.

Brunsbüttel, 20 czerwca, 4 godzina rano. 
„Hohenzollern“ przejechał z cesarzem i jego śynami 
szluzę o godzinie 3*/<, witany okrzykami. W< jsko 
grało hymn narodowy, któremu publiczność wtórowała 
śpiewem. Cesarz stał na pokładzie i dziękował uprzej­
mie. O godzinie 4 „Hohenzollern“ przebył miejsce, 
w którem nad kanałem rozpostarty był sznur i wje­
chał na kanał.

Oryginalne przesilenie.
Wiedeń, 19 czerwca.

(=) Nie bez racyi nazwano Austryą „pań­
stwem nieprawdopodobieństwa“. To też teraźniejsze 
przesilenie wygląda nader oryginalnie. Że sprawa 
cylejska może sprowadzić katastrofę, że właśnie w tej 
kwestyi niemiecka lewica, zagrożona konkurencyą 
stronnictwa niemiecko-narodowego, nie może uledz, 
to było łatwo przewidzieć. Zdaje się, że jedynie zwo­
lennicy koalicyi nie przewidywali tego. Bo co do jej 
przeciwników, ci doskonale wiedzieli, że ta kwestya 
sprowadzi katastrofę i właśnie ¡dla tego tak ją roz­
ogniali.

Bądź co bądź, wczorajsza jednomyślna uchwała 
lewicy, że wystąpi z koalicyi, jeżeli inne stronnictwa 
obstawać będą przy założeniu gimnazyum słoweńskiego 
w Cylei, była tak naturalnym i logicznym wypadkiem, 
że trzebaby istotnie udawać ogromną naiwność, aby 
go uważać jako niespodziankę. Ponieważ ta rezolu- 
cya brzmi tylko warunkowo, gabinet koalicyjny do­
tąd nie miał powodu zażądać dymisyi. Uczyni to do 
piero jutro, jeżeli dziś komisya budżetowa uchwali 
pozycyą cylejską i jeżeli zatem lewica, w myśl wczo- 
rajszćj swej uchwały, wystąpi z koalicyi. Że gabinet 
koalicyjny po rozbiciu koalicyi ustępuje, to rozumie 
się samo przez się. Wymaga tego moralność publi­
czna, a nawet najprostsza przyzwoitość, a choć księ­
ciu Alfredowi Windischgraetzowi można zarzucić dużo, 
mianowicie fatalny brak energii i zdumiewającą apa- 
tyą, to jednak nie można mu odmówić delikatnego po­
czucia przyzwoitości.

Z tem wszystkiem przesilenie na teraz nie jest 
wcale koniecznem. Bo te różne, „jeżeli“ od których 
ono zależy, można usunąć w najłatwiejszy sposób. 
Słoweńcy, przynajmniej w bieżącym roku, tak czy 
tak, nie otrzymają gimnazyum w Cylei. Bo jeżeli 
dziś późnym wieczorem komisya budżetowa istotnie 
uchwali ową pozycyą cylejską, to wybucha przesilenie, 
a nowy gabinet biurokratyczny, czy to pod prezy- 
dencyą margrabiego Bacguehema (wymawiają to 
tutaj po holendersku; Bekemeu), czy też hr. Schoen- 
borna, zażąda tylko prowizoryum budżetu aż do je­
sieni, a zatem w r. bieżącym nie założy gimnazyum 
słoweńskiego w Cylei.

W takich okolicznościach byłoby najprostszą 
i najlogiczniejszą rzeczą Die olbyć dziś wcale posiedzenia 
komisyi budżetowej, ni co wystarczy np. nagłe za­
słabnięcie prezesa, wydalenie się kilku członków itp. 
środki. W takim razie lewica nie potrzebuje wy 
stąpić z koalicyi, a gabinet nie potrzebuje zażądać 
dymisyi, lecz mógłby pojutrze zaproponować prowi­
zoryum budżetowe na 3 miesiące, skoro i tak obecnie 
nie podobna rozpocząć rozpraw nad całym budżetem 
w Izbie.

Jednak według powszechnego mniemania dziś 
komisya budżetowa zbiorze się i 18 głosami prze­
ciwko 16 uchwali ową pozycyą cylejską, wskutek-

czego lewica musi wystąpić z koalicyi, a gabinet 
musi zażądać dymisyi! Jeżeli to nie jest szczytem 
oryginalności, to cóż zasługuje na tę nazwę ?

Wszyscy też z taką pewnością przewidują 
właśnie tę najmniej logiczną ewolucją, że już ukła­
danie listy nowego gabinetu stało się publicznym 
sportem. Są tacy, którzy przypuszczają, że po ustą­
pieniu księcia Windischgraetza, inny członek gabi­
netu obejmie prezydencyą — w miejsce starego 
hr. Falkenhagna ministrem rolnictwa zostanie hr. Sta­
nisław Badeni (brat uamiestnika i "złonek Izby pa­
nów), w miejsce p. Jaworskiego ministrem dla Ga- 
licyi zostanie p. Madeyski, zaś drażliwą tekę oświe­
cenia otrzyma osobistość neutralna, nie zaangażowana 
w niczem, a uajmniéj w kwestyi cylejskićj.

Trudno jednak przypuścić, aby po rozbiciu 
koalicyi i ustąpieniu ks. Windischgraetza inni dawni 
ministrowie zechcieli pozostać w gabinecie. To też 
przeważa zdanie, że powstanie pod prezydencyą mar­
grabiego gabinet, złożony z samych urzędników, bez 
charakteru politycznego

Zapisujemy te różne wersye, zawsze pod za­
strzeżeniem, że nieobecność dwóch członków komisyi 
budżetowój na dzisiejszem posiedzeniu może sprowa­
dzić radykalną zmianę dekoracyi.

Jakkolwiek jednak bądź skończy się to orygi­
nalne przesilenie, czy rozbiciem koalicyi i upadkiem 
gabinetu, czy też usunięciem pozycyi cylejskićj, faute 
de combattauts, w każdym razie szanowni czytelnicy 
„Kuryera“ przyznają mi, że (sam jeden) od 8 mie­
sięcy przewidywałem i przepowiadałem konsekwencye, 
jakie ta drobna, ale -drażliwa kwestya pociągnie za 
sobą.

Jak już wczoraj donosiliśmy, komisya budżetowa 
uchwaliła pozycyą cylejską i tem samem uczyniła 
przesilenie aktualnym. Wedle dzisiejszćj depeszy 
biura Wolfa, ministerstwo ks. Windischgraetza wrę 
czyło prośbę o dymisyą, którą cesarz przyjął. Z do­
tychczasowych ministrów pozostaje na swem stano 
wisku jedynie minister obrony krajowój hr. Welsers- 
heimb i minister dla Galicyi Jaworski. Kierowni­
ctwo w nowem ministerstwie przejściowem obejmie na­
miestnik dolnćj Austryi hr. Kielmansegg. Teki finan­
sów, handlu, oświaty, sprawiedliwości i rolnictwa 
obejmą odnośni szefowie sekcyjni.

Niemcy.
* Berlin, 19 czerwca. Cesarzowa wyjechała 

dziś po południu prosto do Kilonii, gdzie zamieszka 
w zamku.

— Arcybiskupi wikaryat w Kolonii prze­
syła kolońskiej „Volksztg.“ następujące oświadczenie 
do ogłoszenia: „Przez różne referaty o przebiegu pro­
cesu „Mellage i Tow.“ wywierano na opinią publi­
czną co do stosunku władz kościelnych w obec tej 
sprawy wpływ w sposób który nas powoduje do ogło­
szenia, co następuje: 1) Przy odbytych w Maria- 
bergu i innych z>kładach Aleiyanów w tutejszój ar- 
chidyecezyi, zwłaszcza w 1892 i 1889 dokładnych 
wizytacjach nie dowiedzieliśmy się o żadnym przy- 
przypadku maltretowania znajdujących się tamże obłą­
kanych. W tym względzie przeto nie mogła władza 
duchowna, o ile była kompetentną, zapobiedz żadnym 
środkiem. 2) Ubolewamy szczerze nad stwierdzonemi 
przez proces wykroczeniami i życzyć sobie tylko możemy, 
aby za pomocą surowego, bezstronnego śledztwa po 
jedyńcze przypadki dokładnie zbadano i skarcono, 
jako też aby się to w przyszłości nie powtórzyło wię- 
cój. Nie wahamy się atoli oświadczyć, że Bracia 
Alexyanie w nadzwyczaj trudnem, przykrem i nawet 
zdrowiu i życiu zagrażającem pielęgnowauiu obłąka 
nych zdobyli sobie wysokie zasługi i szczerze ubole­
walibyśmy nad tem, gdyby przewinienia jednostek miały 
przynieść krzywdę ogółowi Braci, albo nawet całemu 
zgromadzeniu. 3) Uwłaczające podejrzenie, jakoby 
władza kościelna miała starać się wpłynąć na zezna­
nia świadków w jakimkolwiek kierunku, odpieramy 
jako całkiem bezpodstawne.

— Liberalne pisma, a na czele „Nat. 
Ztg.“ wylewają całą żółć swoje na prokuratora Pulta 
z powodu akwizgrańskiego procesu. „Nat. Ztg.“ 
wypowiedziała straszliwe przypuszczenie, że ten pan 
musi być z pewnością katolikiem — o zgrozo! Tym­
czasem nadreńskie pisma stwierdzają, że pan Pult 
nietylko jest ewangelikiem, ale nadto — co zabaw­
niejsze — narodowym liberałem, dodając, że nawet 
przewodniczący akwizgrańskiej Izby karnój był 
dawniej katolikiem, późnićj został stan katolikiem, 
wreszcie zapragnął być protestantem i jest nim do­
tychczas jeszcze.

— Wedle informacyi „Kölu. Ztg.“, zażądał 
cesarz referatu o stosunkach w Mariabergu i kontroli 
nad zakładem Jak wiadomo, wydelegowano z ramie­
nia rządu komisyą, złożoną z dwóch radzców rejen- 
cyjnych, dwóch radzców medycynalnych i dwóch ko­
misarzy policyjnych, która przez parę dni i to bez 
pośrednio po ukończonym procesie odbyła w zakładzie 
Mariabergu bardzo dokładną rewizyą, równocześnie 
z przesłuchaniem muićj więcej wszystkich in ernowa- 
nych w nim pacyeutów, których nadto poddano cie­
lesnej rewizji ażeby stwierdzić znaki i ślady możli­
wego poniew ierania. Rezultatem dokonanej rewizyi 
było, że żaden z pacyen ów nie zanosił skargi na 
złe obchodzenie się z nimi, śladów poniewierania nie 
dostrzeżono żadnych, tak internowani jak i dobrowolni 
pacyepci zakładu najmniejszych nie podnosili zażaleń, 
tak że komisya widziała się zniewoloną oświadczyć 
w swojem sprawozdaniu ministrowjf że wszystko zna­
lazła w należytym porządku, o cżem też telegraficznie 
zawiadomiono miaistra spraw wewnętrznych Köllera.

— O wschodnio- azjatycką politykę 
Niemiec umawia się obecnie organ Związku rolników, 
„D. Tagesztg.“ z niemieckiemi pismami liberalnemi 
W odpowiedzi na wywody jednego z tych ostatnich 
fisze „D. Tagesztg “, że nie jestto żadną tajemnicą, 
iż pan Marschall nie był zwolenniki m jakiejkolwiek 
akcyi, któraby w kwestyi wschodnio-azyatyckićj była 
postawiła Niemcy przy boku Rosyi i Francyi. „D. 
Tagesztg.“ powstaje przeciwko sposobowi, w jaki prze­
prowadzono akcyą, a przeprowadzanie akcyi polityki 
zagranicznej jest przecież rzeczą pana Marschalla, 
dopóki tenże jest sekretarzem stanu w urzędzie spraw 
zagranicznych. Ostatniego źródła zatem odpowiedzial­
ności za dyplomatyczne niepowodzenia trzeba będzie 
szukać w urzędzie spraw zewnętrznych, a nie tam, 
gdzie postanowiono ogólny kierunek polityki.

— „H a m b. Nachr“. badają stosunki między 
Niemcami a Francyą i upatrują szkopuł w dążności 
Francyi, by naruszyć pokój frankfurcki. O zbliżeniu

się do Niemiec przez zaproszenie do Kilonii, nikt we 
Francyi ani nie pomyślał. Tak samo nie stanęła ona 
w sprawie wschodnio azjatyckiej przy boku Niemiec 
z sympatyi dla tychże. Nie pozostał jej żaden inny 
wybór. Jeżeli niektórzy ludzie w Niemczech sądzili 
może, iż wraz z ukazaniem się Francyi w Kilonii 
zostaną złamane pierwsze lody, to poinformowały ich 
obrady we francuzkiej Izbie deputowanych o czemś 
innem. Szzowinizm we Francyi występuje w obec 
Niemiec groźniej, aniżeli kiedykolwiek od dawnego 
czasu. Nie uastąpiło między Niemcami a Francyą 
żadne zbliżenie się, ani go się można spodziewać, ale 
nawet myśl o rewanżu ma tę samą siłę, co w pier­
wszych latach po wojnie.

Rxym, 19 czerwca. Na sierpień zapowiedziany 
konsystorz został odroczony do listopada lub grudnia 
ze względu na zamierzone zamianowanie kilku nun- 
cyuszy kandynałami.

Zegań, 19 czerwca. We wsi Riickenwaldau 
wybucknął pożar i zniszczył 50 zabudowań. Szkody 
bardzo znaczne.

Petersburg, 19 czerwca. Miasto Daniłow w 
gub. jarosławskićj nawiedził wielki pożar. Znaczna 
część miasta uległa zniszczeniu, pomiędzy innemi spa­
liło się kilka gmachów rządowych i kościół. Z ludzi 
nikt szczęśliwym przypadkiem nie zginął.

Wiedeń, 19 czerwca. Na Dunaju zderzyły się 
wczoraj dwa parowce, z których jeden zatonął. Za­
łoga zdołała się uratować. Szkoda wynosi około 
25000 guldenów.

Zgorzelnie, 19 czerwca. W kopalni bruna­
tnego węgla w Senftenberg nastąpiły dwie eksplozye. 
Sześciu robotników odniosło ciężkie rany.

Zofia, 19 czerwca. W układzie pocztowym, 
dotyczącym Bułgaryi nazwała wysoka Porta Rume- 
lią, po raz pierwszy oficyalnie południową Bułgaryą.

Jednak skapitulował.
(Dokończenie.)

Ciężkiego życia parobka na wsi nie opisywał — 
boć je Ojcowie znali dobrze — a w końcu prosił ich 
o radę, o błogosławieństwo i aby Hanusię pozdrowili 
i spytali, czy jeszcze pamięta o nim, bo jakoś kiedy 
był ostatnią rażą za urlopem w domu — to była na 
niego bardzo zamroczoną.

Nawet w liście do rodziców, nie śmiał jasno 
stawić pytania — czy Hanusia by poszła za 
niego ?! Po kilku dniach — znowu się począł nie­
pokoić, że jeszcze odpowiedzi nie odbiera Zapomniał 
biedak, że Ojcowie sami czytać nie umieli — a pisać 
także nie — więc musieli dopiero pana nauczyciela 
prosić o wyręczenie. Nareszcie po tygodniu nadeszła 
upragniona odpowiedź. Kiedy list odbierał, już mu 
serce biło niespokojnie — kopertę rozerwał z niecier­
pliwością — i zamiast czytać, oczami szukał imienia 
Hanusi, a znalazłszy je w liście, dopiero od tego 
miejsca począł czytać:

Hanusi list twój daliśmy do czytania, bo wiesz, 
że z matką czytać pisanego nie potrafimy — jeuo na 
książce do nabożeństwa — kazała Cię pozdrowić i 
powiedzieć, że jeżeli Ci się to państwo uśmiecha, to 
niech Ci pan Bóg dopomoże — bo jeżeliś się przy 
wojsku odmienił, mówiła, to może tam sobie i pozo­
stanie całe życie — i poszła sobie z izby — ale coś 
jej bardzo było markotno, bo się dziewucha popła­
kała, aż nam z matką żal się zrobiło biedaczki. Bo 
to bardzo dobre, pobożne i poczciwe dziewczę i bar­
dzo pracowite, a nas z matką szanuje, jak córka — 
bo na ciebie oczywiście rachowała, że się z nią oże­
nisz. Teraz już dosyć tego pisania — oboje z matką 
oddajemy Cię Panu Bogu i błogosławimy, a bądź 
wierny Panu Bogu i niezapominaj pacierza odmawiać 
jak Cię matka przyuczyła. Rady Ci nie daję żadnej, 
żebyś potem na Ojców się uie skarżył. A na nas 
starych nie zważaj, jeno rób co ci się najlepiej zdaje. 
My już z matką sobie za łaską Bożą poradzimy — 
toć do biedy człek nawykł od małości. Będziemy 
pracowali aż do śmierci, a dzieciom do szczęścia 
przeszkodą być nie chcemy. Bóg z tobą. Niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus.

Przy czytaniu listu, Szczepanowi łzy się do 
ócz rzuciły — ale wnet się zmiarkował, że łatwoby 
mógł kto spostrzedz, iż płacze — więc rękawem łzy 
obtarł czemprędzej i odetchnął swobodniej i począł 
sobie nucić jakąś piosenkę.

A royślał o Hanusi — o matce staruszce 
i ojcu — o wiosce swój rodzinnćj — o kościele, 
w którym ślub brać będzie — i księdzu proboszczu 
— i powtarzał sobie w myśli:

— Teraz nie będę kapitulował — co mi tam 
za szczęście pańskie — kiedy się niem z Hanusią 
ani z ojcami podzielićbym nie mógł.

I nucił dalój piosenkę, którą nieraz śpiewał 
Hanusi: „Bo mi serce kiejby smoła do niej przy­
lgnęło — da dana!“ 5

I tak się biedaczek rozmarzył o tem szczęściu 
swojem rodzinnem, które go czekało w domu wśród 
swoich, iż ani spostrzegł, że pan pułkownik wszedł 
do izby na rewizyą.

— A ty, Nawrocik, coś taki zamyślony ? 
Jeszćześ się nie zdecydował?

— O już, panie pułkowniku, właśuiem list 
odebrał od ojców z domu i postanowiłem do nich 
powrócić, bo — tu się zaciął — muszę w pracy 
rodzicom na starość pomagać.

Nie skłamał wprawdzie — bo i o nich myślał, 
że kiedyś z Hanusią Ojców wezmą do siebie, jak się 
dorobią, — ale całej tej prawdy nie wyjawił przed 
panem pułkownikiem, bo się wstydził wyznać, że to 
przez wzgląd na Hanusię opuszcza służbę wojskową.

Pułkownik zmiarkował, jak to mówią, pismo 
nosem i zauważj ł życzliwie :

— No, no, już ja to sam wiem — dziewczyna 
cię jaka zbałamuciła, a za parę miesięcy wyprawia 
wesele, a co; nie zgadłem ? — i dodał odchodząc: 
Bardzo pragnąłem zatrzymać cię przy pułku, boś tęgi 
żołnierz, aleć dla ciebie i to lepiej może szukać szczę­
ścia w ożenku; szczęście rodzinne warte tej ofiary.

A mówił to pan pułkownik z przekonania, bo 
był bardzo życzliwym człowiekiem. I on kiedyś przed 
laty jako młody porucznik miał zamiar opuścić służbę, 
aby się ożenić. Ale dał się namówić i pozostał przy 
wojsku, zrobił karyerę, ale został starym kawalerem — 
do dziś.

A Szczepan — kiedy posłyszał z ust pułko-



wnika taką zachętę i uznanie, że dobrze robi, tak się 
ucieszył, że w radości zapomniał o służbie, o mundu­
rze, zapomniał, że patrzą złośliwie uśmiechający się 
kamraci i podbiegł do odchodzącego pułkownika — 
objął za kolana i w rękę całował — przepraszając, 
że nie może kapitulować.

W pierwszćj chwili zdziwił się pan pułkownik, 
a nawet rozgniewał się za to, że wysłużony żołnierz 
tak się zapomniał, ale widząc tę poczciwość Szcze­
pana, uśmiechnął się tylko i powiedział:

— No, nie zapominaj, że jeszcze nosisz mundur 
i jesteś żołnierzem; czy to tak cię uczono postępować 
w obec przełożonego? — i poszedł.

A w duszy sobie myślał: Ach ci Polacy, to 
tęgie chłopcy, dobrzy żołnierze, a szczere mają serca, 
żeby tacy byli wszyscy — nie potrzebowałby się ce­
sarz obawiać socyalistów; za poczciwe szczere słowo 
1 w piekłoby pośl'.

Ale prędzej go zabijesz, nim zmieni swoją polską 
naturę — i w mundurze Polakiem zostanie.

Za kilka dni pociągiem z Berlina jechał młody 
urlopnik do domu, a po drodze tak sobie mówił — 
śmiejąc się sam do siebie:

— Jednakżem skapitulował, ale — przed Ha- 
nusią.  S a m s o n.

Telegram giełdowy.
Berlin, 20 czerwca 1895 roku

Kurs z unia 
Pszenica niżej, 
na czerwiec . . 
na wrzesień. . 
Zyto niżej, 
na czerwiec . . 
na wrzesień. . 
Oli] rzep, słabo 
na czerwiec . . 
na październik . 
Okowita słabo 
eksportowa . . 
na czerwiec . . 
na lipiec . . . 
na sierpień . . 
na wrzesień . . 
na październik . 
spożywcza . . 
Owies
na wrzesień . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw.eksp 
C - _ . spoż

19 20

155 - 
167 25

152 - 
164 75

131 60 
186 60

130 - 
134 6(

46 - 
46 10

39 80 
42 60 
42 51
42 80
43 1< 
42 70

125 60

100' 
20,000 
0,0 0

46 - 
46 10

89 31 
42 10 
42 20 
42 5« 
42 8i 
42 40

126 2!

(Kursa końcowe ) 
18

Niem.3°/Opoż pań.
Consol. 4% , .
Oonsol. 8ł/a°/o •
Pozn. 4°/o 1. zast. 
Pozn.SW/ol.zast.
Pozn. 4% 1. rent 
Pozn.8l/s"/ol-rent- 
Poznań oblig. .
Nowa Pozn. poż 
Anstr. banknoty 
Anstr.rentasrbr.
Ros- banknoty . 
Ros.listyzastaw. 
Węg.4°iorentazł.
Węg.4% .. kor.
Aus t. kred, akcy e 
Lombardy . .
Disconto com. .

Usposobienie: 
słab .

99 40
105 60 
104 10 
101 90
100 7

101 60 
loi 90 
168 40 
100 99 
220 26 
103 60 
103 70
no __

252 70 
47 - 

223 10

19
99 80

105 50
104 20 
102 - 
100 80
105 80 
101 75 
101 60 
K 1 90 
1‘8 60 
100 80 
220 25 
103 6) 
103 6 i

99 10
262 5
47 —

223 40
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Szczecin, 20 czerwca 1896 roku. (Kursa końcowi.) 
Knrs z dnia 19 90 Okowita nkzm. 1 10

00
0, 

50,010

Kurs z dnia 19 20
Pszenica słabo.
na czerw.-lipiec. 152 50 151 -
na wrześ-paźdz. 166 - 154 60
Żyto słabo.
na czerw.-lipiec. 129 50 127 50
na wrześ-pażdz. 134 50 183 —
OlćJ rzep. gpok.
na czerwiec. . 46 - 45 -
na wrześ-pażdz. 46 70 45 7C

w miejscu eksp. 
na grudzień . . 
na maj . . .

Petroleum
w miejscu

19
37 80

11 70

20
37 tO

11 85

Kronik a
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

„Post“ 
dr. Jażdżewskiego przy

Poznań, czwartek 20 czerwca.

* W tych dniach wyjdzie okólnik Najprze- 
wielebniejszego X. Arcypasterza przepisujący obchód 
złotego jubileuszu kapłaństwa Jego Eminencyi Xiędia 
Kardynała Ledóchowskiego w kościołach naszych 
archidyecezyi.

* Wczorajsza procesya Bożego Ciała na 
Śródce odbyła się równie okazale, jak zawsze. Po 
nieszporach, odprawionych przez X. dr. Dalbora, 
wyruszyła procesya na Rynek Śródecki, ztamtąd przez 
ulicę Cybińską na ulicę Sródecką — i powróciła do 
kościoła. Sanctissimum niósł JW. X. kanonik 
Pędziński w asyście kleryków i duchowieństwa 
poznańskiego, licznie zebranego. Ewangelie śpiewali: 
X. mansyonarz Michalski, X. dr. Sypniewski, X. pro­
boszcz Tetzlaff i X. proboszcz dr. Lewicki.

Dziś rano o godz. 9 prowadził procesyą z ko­
ścioła Farnego do kościoła Bożego Ciała X. radzca 
Kotecki. Procesya szła ulicami: Jezuicką, Wodną 
Garbarami, Bernardyńskim placem, Długą i Strzelecką 
do kościoła .Bożego Ciała. Sumę odprawił X. man­
syonarz Michalski, kazanie powiedział X. dr. Dalbor. 
Po skończonem nabożeństwie powróciła procesya 
znowu do kościoła Farnego przez ulicę Strzelecką, 
Wiedeński plac, ul. Wrocławską, Stary Rynek i ulicę 
Jezuicką.

Dziś wiecz. o godz. 6 ostatnia procesya na 
Miasteczku u św. Rocha.

* Skrybent średzki 
sprostowania X. prałata
swojem. Z soflsteryą właściwą pismakom stojącym 
na żołdzie spółki H. K. T. wykręca się sianem, bo 
dziś nie twierdzi już, że ktoś wyraził wobec X. pra­
łata J. życzenie odnośne, lecz, że „było to może za­
pytanie lub wyrażenie zdziwienia nad jego postępo­
waniem (X. prałata J.), czem ze strony niemieckićj 
chciano dać wyraz temu, że członkowie niemieccy 
średzkiój gminy równe mają prawo (oho!) do ko­
ścioła farnego, jak polscy. Jeżeli mu chodzi o stwier 
dzenie tego, to z niemieckiej strony niezawodnie z 
gotowością pośpieszą z pomocą jego pamięci i nie 
omieszkają także przypomnieć mu szczególną formę 
jego odmowy .“ Jakiego kalibru „katolikiem“ czy 
„opiekunem“ katolików jest średzki skrybent „Post“ 
świadczy jego zdanie: „ W Środzie nie zostali Niemcy 
przynajmniej, co w każdym razie zasługuje w obec 
smutnych stosunków tegoczesnych na uznanienie, 
skazani jak w P.(?) z nabożeństwem do kaplicy bez 
ławek i krzeseł.“ Wiadomo, że wygodnisie protes­
tanccy pierwsi wprowadzili do kościołów ławy i 
krzesła !...

Na zaczepkę tę odpowiedział już X. prałat 
dr. Jażdżewski pismem następującem:

.Berlin, 19 czerwca 1895.
Proszę raz jeszcze o umieszczenie następującego 

sprostowania.
W pierwszym dodatku do dzisiejszego 165 nu­

meru „Post“ przyrzeka anonimowy korespondent, iż 
chętnie pamięci mej przyjdzie z pomocą, jakobym nie 
był zezwolił na odprawianie nabożeństwa dla katoli­
ków Niemców mój parafii średzkiej w kościele far- 
nym. Tymczasem odczekam stwierdzenia tego wrze- 
komego faktu z równoczesnem podaniem nazwiska 
męża zaufania.

Urządzenie obecnie istniejące okazało się, odkąd 
niemieckie kazania w roku 1890 w mej parafii za­
prowadzone zostały, dobrem i nie wiadomo mi. iżby 
z którejbądź strony wniesiono przeciwko temu wątpli­
wości. Uważam je jak dawniej tak i teraz za naj­
lepiej odpowiadające celowi, ponieważ nie przeszka 
dza starodawnemu nabożeństwu w kościele famym 
i katolikom niemieckim wszelkie możliwe podaje do 
godności. Gdyby mieli oni iune życzenia i zapatry­
wania, to powinni wyrazić je na odpowiednićj dro­
dze. Dopóki to się nie stanie, utrzymanem zostanie 
dotychczasowe urządzenie, które uważam w interesie 
moich niemieckich parafian za najwięcój odpowiada­
jące celowi. O upośledzaniu nie może tu być mowy, 
ponieważ każdy katolik wie, iż publiczna kaplica nie 
mniejszą ma wartość jako dom Boży, niż kościół pa­
rafialny, a jest ona na to, aby ją się posługiwano.

Z wysokim szacunkiem 
uniżony

X. dr. Jażdżewski, proboszcz “
* X. proboszcz Grabowski wystosował do 

„Posenerki“ następujące sprostowanie, które wedle 
wczorajszój zapowiedzi podajemy dziś w całój rozcią­
głości w tłómaczeuiu dosłownem :

„Solec p. Sulencin, 18 czerwca 1895 r.
Do Redakcyi „Posener Ztg“ w Poznaniu!
Wzruszającą historyą o katolickim proboszczu 

z Solca opowiedziała „Posener Ztg“ w ostatnim cza­
sie, która dopiero za pośrednictwem ur. 136 „Ku 
ryera Poznańskiego“ doszła do mojój wiadomości. Ni- 
niejszem upraszam na podstawie prawa prasowego 
„Posener Ztg“ o umieszczenie w najbliższym numerze 
swego pisma następującego sprostowania:

„„Z wyjątkiem faktu, że w pewuej wsi mojój 
parafii miał miejsce pożar dnia 8 maja r. b, przy- 
czem ofiarą pożaru padło 3-letnie dziecko pewnego 
gospodarka i w Solcu pochowanym zostało, polegają 
wszystkie doniesienia dotyczące pogrzebu, a miano­
wicie silnie wonieją'-,e kwiateczki, któremi ozdobiono 
pięknie historyą wzruszającą, na pospolitem kłamstwie 
i tendeucyjnem przekręceniu lub skompouowauiu oko­
liczności w zamiarze spotwarzenia katolickiego ducho­
wnego, który to „geszeft“ uprawia się w niektóiych 
sferach jak artykuł modny. Po pierwsze kłamstwem 
jest, iż X. proboszcz z Solca, gdy ojciec uieszczę- 
śliwego dziecka przyniósł mu pewną sumę za pogrzeb, 
żądał „jeszcze“ 34 marek, ponieważ całe koszta po­
grzebu wyniosły razem tylko 34 marki. Pogrzeb za­
mówiono i uskuteczniono w sposób następujący: Oj 
ciec rzeczonego dziecka kazał od dnia 8 maja, w któ­
rym to dniu nastąpiła była śmierć dziecka, aż do dnia 
pogrzebu, który odbył się dnia 14 maja, codziennie 
dwa razy, a w ostatnim dniu trzy razy dzwonić, ka­
zał przeprowadzić zwłoki dziecka X. proboszczowi 
uroczyście processionaliter do kościoła, wystawić je 
tam na przygotowanym katafalku, odśpiewać na jego 
intencyą mszą świętą, odprawić stosowne ceremonie 
kościelne, odprowadzić je na cmentarz itd. Rzeczony 
gospodarz nie żądał, ażeby ułatwiono mu spłatę ko­
sztów pogrzebu, lub umorzono je całkiem — nadmie­
nił co prawda mimochodem, że byłoby dlań łatwiej 
zapłacić koszta pogrzebu po żniwach, że atoli (dodał 
bezzwłocznie, nie czekając odpowiedzi X. proboszcza) 
może także zapłacić zaraz.

X. proboszcz bynajmniej nie postawił mu 
za warunek pogrzebu natychmiastowe uiszczenie ko­
sztów i chętnie byłby uwzględnił wyraźną prośbę 
ojca. Dalej nikczemnem jest twierdzenie opowieści, 
iż „b edny chłop“ odłożyć mu-iał pogrzeb, ażeby wy­
starać się o potrzebną sumę, ponieważ powodem opó­
źnienia pogrzebu było oczekiwanie komisyi sądowój, 
która dopełniła obdukcyi zwłok dziecka, poczem od­
był się pogrzeb bezzwłocznie. Takiego wspaniałego 
(pompöses) pogrzebu, jak wyżój opisany, nie mógł za­
mówić „biedny chłop“, lecz gospodarz włościanin i także 
nie biedny gospodarz włościanin, który, choćby mu 
nawet spłonęły zabudowania, był przecie w możności 
zapłacenia nizkLh stosunkowo kosztów pogrzebu. 
Gdyby rzeczony gospodarz żądał był zwykłego po­
grzebu bez zbyte^zuój pompy i przedstawił mi był 
niewypłacalność swoją, pochowałbym był dziecko gra­
tis. X. proboszcz z Solca umie zaiste być miłosier­
nym, gdy zajdzie wypadek wymagający względności.
I tak n. p. gdy niedawno w parafii soleckiej a mia­
nowicie we wsi Zabrze zmarło pewnój komornicy 
w przeciągu kilku tygodni troje dzieci, X proboszcz 
z Solca nie tylko mimo gotowości matki nie przyjął 
nic za pobłogosławienie zwłok ostatniego dziecka, lecz 
owszem sam towarzyszył zwłokom na cmentarz a po­
przednio wezwał od ołtarza wszystkich w kościele 
obecnych do współczucia dla strapionej matki i do 
towarzyszenia zwłokom. Nie trzeba także przeoczać, 
że X. prob, z Solca akcydensa odn. koszta pogrzebu 
nie ściąga wyłącznie dla siebie, lecz, ponieważ jest 
zastępcą rendanta kasy kościelnój, także dla kasy ko­
ścielnej (za podzwonne, grób, chorągwie i t. d.) oraz 
dla kościelnego odn. organisty, co wszystko w danym 
wypadku objętem było 34 markami kosztów pogrze­
bowych. — Red. „Pos Ztg.“ upraszam o podanie na­
zwiska autora rzeczonój brudnój opowieści, ponieważ 
byłbym w przeciwnym razie zmuszouy pociągnąć 
do odpowiedzialności Redakcyą samą.

X. Grabowski.“
Dodajemy, że „Posenerka“ nie wspomniała do­

tąd ani słówkiem o powyższem sprostowaniu; wido­
cznie pragnie, aby X. prob. Gr. zmusił ją do za 
mieszczenia rzeczonego sprostowania.

* Fałszuje fakta, jak zwykle, organ Spółki 
HKT., „Posener Tageblatt“, i to w przejrzystym celu 
upieczenia własnój pieczeni. Oto z jaką wyraża się 
perfidyą, pisząc o wyborach w Międzyrzeckiem: 
„Prasa polska uskuteczniła przyjemny rozdział ról ze 
względu na spodziewaną pomoc ze strony niemieckimi. 
„Goniec“ liczy na pomoc wolnomyślnych „Kuryer“ 
i „Postęp“ w związku z „Germanią“, która właściwie 
powinna dawniejszego kierownika swego znać naj­
lepiej, na poparcie X. Szymańskiego przez anty­
semitów. Wszyscy jednakże uznają, że bez pomocy 
niemieckićj nie idzie.“ Na to bezwstydne imputo­
wanie nam własnych myśli „Posener Tageblattu“ 
odpowiadamy : Nikt inny, łecz właśnie „Posener 
Tageblatt“ i jego stronnicy w Międzyrzeckiem 
umizgali się do antysemitów i biadali wielce, gdy 
sojusz nie przyszedł do skutku, które to zabiegi 
powinny były otworzyć oczy „Posenerce“, gdyby 
polonofobia nie zaciemniała jasnego jej rozpoznania, 
nikt inny, jeno właśnie „Posener Tageblatt“ żebrał 
następnie o głosy „wolnomyślnych“, apelując do ich 
„patryotyzmu“ recte szowinizmu. To, co pewne 
radykalne pismo, nie liczące się nigdy z rozsądkiem 
i rozwagą, rozgłaszało o spodziewanój pomocy „wolno

myślnych“, było po prosta wiatrem i zwykłem sza- I chają gniazdo rodzinne calem sercem, strzegą zagona jak
staniem słów pustych. Ani „Germania“, ani Polacy 
z Międzyrzeckiego zgoła nie liczą na pomoc „Tage- 
blattowych“ antysemitów lab wolnomyślnych; jest to 
po prostu obelgą dla nas twierdzić, jakobyśmy gotowi 
byli przyjąć sukurs ze strony Hakatystów, bez 
względu na to, czy zafarbowanych wolnokonserwa- 
tyzmem, czy antvsemityzmem. czy „liberalizmem“. 
Prasa polska apelowała dotąd tylko do uczciwych 
i rozsądnych, nie zaślepionych rasową nieuawiścią 
Niemców, wykazując im, że popełniliby wprost samo­
bójstwo, oddając glos na kandydata kulturników 
„wolnokonserwatywDych“, co to zresztą „ni rybą ni 
rakiem“ ; o werbowaniu Niemców na naszą stronę 
nie było nigdy mowy. Naszym mówcom wiecowym 
polecamy rozpatrzenie się w dyplomatycznych kłam­
stwach „Tageblattu“.

* Walne zebranie członków wydziału lekar­
skiego Towarzystwa Przyj. Nauk odbędzie się we wto­
rek dnia 25 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali posiedze- 
Towarzystwa przy ul. Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Zabawa I towa Towarzystwa Przemysłowego 

w Poznaniu odbędzie się w niedzielę dnia 23 b. m., 
w ogrodzie p. B Szermera (Vila Flora). Początek o g dz. 
po południu.

* Dobre rady „Orędownika“. Nowy kwartał za 
pasem, więc „Orędownik“ wzywa naród, aby go rozsze­
rzał na prowincyi, gdzie go dotychczas nie czytają. 
W Poznaniu liczy „Orędownik“, jak sam utrzymuje, 
przeszło tysiąc abonentów — na prowincyi jakoś nie idzie ! 
Oto co pisze:

„Na prowincyi nie ma agitacyi za „Orędownikiem“. 
Tam mieszczaństwo w przeważnój części stoi jeszcze pod 
zaklęciem krzykactwa partyi dworskiej. Tam nie jeden 
z tych krzykaczy choć już na ostatniéj podeszwie 
chodzi, jeszcze wygaduje na „Orędownika“. Co 
chwila dochodzą nas szczegóły o tem. Trzeba się otrzęść 
mieszczaństwu z tego. Mianowicie winni mieszczanie 
ostro występować przeciw tym lekarzom, „synom ludu“ — 
których cały rozum polega na wałęsaniu się za szlachtą. 
Po co pisywać na nich do „Oręd “; najlepićj na 
miejscu frontem przeciw nim stanąć.“

Wcale nieźle. Więc kto na ostatuiéj podeszwie 
chodzi, niech zamiast wyzywać na „Oręd.“ zaabonuje go 
na poczcie, a odrazu będzie miał całe buty! A przeciwko 
lekarzom, którzy nie biją na szlachtę, na miejscu stanąć 
frontem, to znaczy, niech raczój zwolennik „Orędownika“ 
idzie do lekarzy popieranych przez Spółkę H-K-T. Vivat 
„Orędownik“ — Hakatysta!!

I to pisze ten biedny „Orędowniczek", który jęczy 
pod bojkotam tak zwanój przez niego partyi dworskiej !

Jakoś panowie adwokaci mają więcój łaski w oczach 
organu obywatelskiego, bo o nich nic nie wspomina 
w swem „Posłaniu do narodu“.

* Nie rozumiemy, po co pewne pismo tutejsze w ar­
tykule p. t. „Prowincyonalna wystawa przemysłowa“ zaj­
muje się żydowskim fabrykantem z Gniezna, który „nie 
posiada widocznie jeszcze zupełnój pewności co do pol­
skiego nazwiska swego, ‘ gdy wiadoma, że jegomość ów 
jest jednym z najgorliwszych zwolenników spółki H. K. T.

* Czy to drwiny ? Wiedeńska orkiestra „Alt- 
deutschmeister“ koncertująca na placu Wystawy grać dziś 
będzie wielkie potpnri Keesa p. t. „Tańce i śpiewy z 
monarchii austryackiój. W skład owego potpuri wchodzą 
także pieśni „polskie“ z Galicyi : „Gwiazda“ pieśń lu­
dowa, „Nach Grosswardein“ Jnxmarsch yon Rosenberg 
i „Hój dziś, dziś!“ mazur Keesa. Niechaj pp. „Alt-
dentschmeistry“ będą pewni, że publiczność nasza 
marsebami“ lekceważyć się nie pozwoli!

* R ida miejska obradowała na wczerajszem 
dzeniu nad podwyższeniem skali pensyi nauczycielskich 
Referent profesor Kranz i korreferent radny Płaczek, po­
lecali odnośne przedłożenie magistratu, które tćż po dluż- 
szćj dyskusyi przyjęto 14 głosami przeciwko 12. Odtąd 
więc początkowa pensya 1300 marek w dwuletnich pe- 
ryodach wzrastać będzie o 100 marek do 3000 marek po 
32 latach służby. Pensya nauczycielek wzrastać będzie 
od 1050 do 1850 marek.

* Piszą nam z prowincyi: „Nie słyszeliśmy nigdy, 
aby kto tak pogardliwie odezwał się o urzędnikach, jak 
Bismarck. Czy Szanowna Redakcya nie mogłaby nas 
uwiadomić, ażali prokuratorya ujęła się za stanem urzę­
dniczym? Czy nie przygotowuje się jaka interpelacya pod 
tym względem?“

(Wątpimy, aby prokuratorya miała ochotę wdawać 
się w tę sprawę — a interpelacya nie wydaje nam się 
możliwą. Zdaje się, że rzecz ograniczy się na tćj odro­
binie oburzenia w prasie. Przyp. Red. „Kur “)

* Teatr polski w Krotoszynie (na sali pana Hoff­
manna dawnićj Bora).

W piątek operetka z niemieckiego w 6 obrazach: 
„Biedna dziewczyna.“

W niedzielę sztuka romantyczna: „Rinaldo Ri- 
naldini.“

W poniedziałek na ostatnie przedstawienie komedya 
Gogola: .Rewizor z Petersburga.“

* teatr polski w Koźminie (na sali p. Hermana)
W sobotę 22 b. m komedya: „Ciotka Karola“

1 mazur w 4 pary.
W niedzielę na ostatnie przedstawienie komedya: 

J. 1. Kraszewskiego: „Miód kasztelański.“
* Teatr polski w Krobi (na sali p. Pomorskiego).
W e wtorek dnia 25 b. m (tylko jedno przedsta­

wienie) sztuka narodowa ze śpiewami: „Kiliński.“
* Teatr polski w Poniecu (na sali w Strzelnicy). 

W środę 26 b. m. (tylko jedno przedstawienie) dramat 
historyczny: „Przeor Palinów“ czyli „Obrona Często­
chowy.“

W piątek operetka: „Biedna dziewczyna.“
* W „Gazecie GdańsklóJ“ wzywa X. dr. Liss do 

składek na katolicko-p o 1 s k i kościół w Gdańsku pod 
wozwaniem bł. Andrzeja Boboli.

Korespondent „Dziennika Kuj.“ „z nad Renu“
pisze :

„O machinacyach spółki HKT mówią tutaj ze 
wzgardą, i kto wie, czy ztąd nie zaczną płynąć do Księ­
stwa składki no poparcie zagrożonego przez hakatystów 
katolicyzmu. Nadreńczyk całą duszą przywiązany jest do 
Kościoła i gdy słyszy, że w Poznańskiem wciąż protestan­
tyzm robi postępi, to aż zębami zgrzyta z niechęci. Ta 
gorąca miłość ku wierze katolickiej sprawia też, że lud 
tutejszy złorzeczy równocześnie ogromnie tym Polakom, 
którzy majątki swe sprzedają na kolonizacyą, przez co 
nasze polskie ziemie się protestantyzują. Tutaj nie rozu­
mieją zgoła, jak to człowiek może w ogóle zdobyć się 
na tę smutną odwagę, żeby kawałek ziemi, odzie­
dziczony po ojcach, tak ni ztąd ni zowąd obcemu lekkiein 
sercem sprzedać. Snbhasty są tutaj rzadkością, a sprze 
daże z wolnej ręki wydarzają się jeszcze rzadziej. Czy 
prosty wieśniak czy to większy posiedziciel, obydwaj ko-

„Jux-

posie-

oka w głowie, w długi się nie wdają, grzęda po rodzi 
cach jest dla nich świętością. Sprzedaż majątku uchodzi 
tu powszechnie za hańbę, a zaciąganie długów hipote­
cznych za rodzaj świętokradztwa.“

* Copoty W niedzielę został sezon kąpielowy 
otwarty. Obecnie wykazuje lista kąpielowa 1121 oeób 
i codziennie przybywa coraz więcćj gości.

* W Beninie zmarł nagle wyższy radzca sprawie­
dliwości Eichholz, który z dniem 1 lipca r. b. miał objąć 
nrząd prezydenta sądu nadziemiańskiego w Poznaniu.

* Piękna młodzież! W Lipsku, Berlinie i Frank­
furcie n. M. założono akademickie grupy spółki H. K. T. 
„O, narodn duch zatruty, to dopiero bólów ból!“

’ Rektorem uniwersytetu lwowskiego na r. 1895/6 
wybrany został profesor prawa polskiego, dr. Oswald 
Balzer.

* Pp Józefowie Ko&cielscy udali sie z Warszawy 
do Kilonii, celem wzięcia udziału w uroczystościach otwar­
cia kanału.

* Obrazek z Prus Zachodnich. „Gaz. Gr.“ pisze:
„Uroczystość Bożego Ciała w mieście naszem Po­

lacy obchodzili w zeszłą niedzielę, a w dniu tym odbywało 
się też nabożeństwo polskie wyjątkowo o godzinie 10-tćj 
chociaż naszem zdaniem co najmniej co drugą niedzielę 
tak być powinno. Dla czego Niemcy katolicy z krzywdą 
poczciwego luda polskiego tak forytowani bywają, to dla 
nas zaiste niezrozumiałem Trzebaby przypuszczać, że od­
znaczają się może większem przywiązaniem ¿okopciała na­
szego świętego Czy jednakże w samćj rzeczy tak jest 
osądziłby bardzo łatwo ten, któryby był porównywał uro­
czystość niedzielną z czwartkową. Jnź co do przystrojenia 
kościoła różnica była bijąca w oczy. W zeszły czwartek 
przybrano kościół widocznie tylko aby go przybrać, w nie­
dzielę zaś było można spostrzedz na pierwszy rznt oka, 
że razem z ręką przybierającą kośeiół i ołtarze, ba. nawet 
obrazy brackie w kwiaty i zieleń, pracowało tn gorące 
przywiązanie do św. KoJcioła katolickiego.

A kto do tćj pory np. twierdził, że liczba kato­
lików Niemców jest w parafii grudziądzkiej większą ód 
od liczby Polaków, ten miał w niedzielę okazyą przeko­
nać się naocznie, że Polacy stanowczo górują liczbą.

W czasie nabożeństwa wykonywało Kółko śpiewackie 
Tow. Przemysłowego piękne pieśni i przyczyniło się wielce 
do nadania nabożeństwu więcćj uroczystości, za cę mu Się 
należy szczere nzuanie.

Procesya naokoło kościoła była bardzo okazałą.
W czasie procesyi zaszła jednakże rzecz, którą w je­

dnym tylko zdaje się Grudziądzu zajść może. Kiedy 
bowiem kapłan śpiewał ewangielią a nabożni odpowiadali, 
pewien innowierca przedrzeźniał z po za muru otaczającego 
kościół śpiewy to tak głośno, że wszystkim przeszkadzał 
w nabożeństwie. Z powodu tego zośtał też podobno nie­
bawem aresztowany i do więzienia odstawiony.

Odpowiedzialność za to zajście mnsimy koniecznie 
składać na tutćjszego zaciętego wroga katolicyzmu i pol­
skości „Gesclligera.“ On to swojem beznstannem szczu­
ciem i podburzaniem swych czytelników doprowadził do 
teg ■, że w Grudziądzu katolicy nawet swych nabożeństw
bez przeszkód odprawiać nie mogą. Tak zacny „Geselli-
gerze“ to twoja sprawka, a mamy nadzieję że każdy 
uczciwy katolik i Polak o tem pamiętać będzie.“

* Jubileusz X. kard. Ledóchowskiego Czytamy
w „Czasie“

Wobec budzących się zewsząd gorący h chęci uczcze­
nia jak najliczniejszymi hołdy kardynała Ledóchowskiego 
z okazyi zbliżającego się jego jubileuszu kapłańskiego, uda­
liśmy się do Rzymu aby zasięgnąć pewnćj wiadomości, 
gdzie dostojny jnbilat sekundycye swe odprawi, i jakim 
będzie dokładny jego adres w ciągn lata. Otóż dotych­
czas nie jest postanowionera, czy zamieszka w samymże 
Salzburgu w klasztorze Bonedyktynów z St Peter, czyli 
też w małym a dotychże zakonników należącym klasztorkn 
Maria Plain, o pół godziny od Salzburga odległym. 
Prawdopodobnie wybór padnie na tę ostatnią miejscowość. 
Wszelako Jego Eminencya dopiero pod koniec lipca za­
mierza Rzym opuścić. Tak tedy rzewne jubileuszowe 
święto obchodzić jeszcze będzie w Wiecznem Mieście, zą- 
cz-m wszelkie życzenia, gratulacye i hołdy, słane W diiin 
13 lipca, wypadnie adresować do pałacu Propagandy na 
Piazza di Spagna. Oby tych hołdów mogło się żnaleść 
jak najwięcej, oby ich liczba i doniosłość odpowiedziała 
wyrazem czci, uwielbienia i miłości całćj Polski na nową 
burzę nienawiści, która się zerwała w prasie niemieckićj 
przeciw osobie dostojnego jubilata na samą wzmiankę uro­
czystego obchodu jego półwiekowego kapłaństwa.

* Adres do doktora Gałęzo*sklrgo.
Młodzież Uniwersytetu Jagiellońskiego wysłała do dr,. Ga- 
łęzowskiego w Paryżu następujący adres: Profesorowi 
dr. Gałęzowskiemu, zacnemu obywatelowi, mężowi wielkićj 
nauki i wiedzy, z okazyi oświadczenia gotowości objęcia 
katedry okulistyki na Wszechnicy Jagiellońskićj. — 
Krakowska młodzież akademicka składa hołd uznania 
i serdeczne podziękowanie. Adres opatrzony jest podpi­
sami słuchaczów wszystkich pięciu lat medycyny.

Jako słowo wyjaśnienia do powyższćj wiadomości do­
dać możemy, iż wydział lekarski Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, oceniając prawdziwie europejską sławę, jaką w dzie­
dzinie okulistyki zdobył sobie dr, Ksawery Gałęzowski, 
odniósł się do niego z zapytaniem, czyby nie zecbciał ob­
jąć opróżnionćj obecnie katedry okulistyki w naszym Uni­
wersytecie. Dr. Gałęzowski w serdecznych wyrazach 
oświadczył swą gotowość, zrzekając się pensyi i emerytury, 
zastrzegł sobie wszakże, iż wykładać może tylko przez 5 
zimowych miesięcy.

* Lwów, 18 czerwca, (Wychodżtwo do Ameryki.). 
Wczoraj wieczorem odbyło się pożegnanie nowćj partyi: 
wychodźców, udających się za ocean Gromada składa , 
się ze 150 osób, głównie z powiatów żółkiewskiego,-, 
przemyskiego i kamioneckiego. Podczas pożegnania wy­
chodźców przez członków Towarzystwa św. Rafała, które - 
zajmuje się organizacyą wychodźtwa, obecni byli hrabia 
Potulicki i p. Topolnicki Do emigrantów przemówił po 
rnsku X. Leżohubski, z ruskićj parafii św. Mikołaja, 
pouczając wszystkich, ażeby na dalekićj obczyźnie nie 
zapominali o Bogu i rodzinnym kraju, ażeby święcili 
niedzielę — i dorobiwszy się z czasem grosza, nie poską­
pili go na budowę świątyni Pańskiej. Następnie kandy­
dat teologii p. Sternink miał krótki wykład o Brazylii 
(przyrodzie i stósunk.ch pracy), wreszcie X, Malarski 
zachęcał biedaków do ciągłćj pracy i modlitwy, poczem 
pokropił wszystkich święconą wodą i rozdał im obrazki 
z Matką Boską. Po przemówieniach członkowie komitetu 
rozdali między odjeżdżających paszporty i rozmienili im 
pieniądze.

Emigranci wyjechali dziś o godzinie 5 rano do Wie­
dnia, dnia 23 b. m. zaś odpłyną z Udine do Rio Janeiro, 
dokąd przybędą za trzy tygodnie. Osiedlą się prawdopo- ■ 
dobnie w stanie Parana.

Dnia 27 lipca wyruszy ze Lwowa nowa gromada 
włościan do Brazylii.

„Czas“ pisze:



* „Konserwy Amerykańskie“ Fachowy organ rze-
' zników niemieckich donosi, że Amerykanie posypują swoje 
konserwy zamiast solą — arseeniknm ; ztąd biją dzien­
niki niemieckie na alarm.

* Medal pamiątkowy, który cesarz Wilhelm polecił 
wybić z okazyi otwarcia kanału Północnego, jest już go­
towy, a wykonany został według rysunku prof. Ernesta 
Hertera Ma on 0 cm. średnicy. Na pierwszej stronie 
znajdują się w profilach portrety trzech cesarzów, za któ­
rych rządów budowa została rozpoczęta, prowadzona i wy-

' kończona. Portrety zostały tak ugrupowane, iż obok wi­
zerunku każdego z władzców widnieje gałązka laurowa, 
oraz herb ; są niemi: orzeł pruski, orzeł cesarski i herb 
Szlezwiku i Holsztynu. Na odwrotnej stronie wyobrażono 
połączenie mórz Północnego i Bałtyckiego, w podobny 
sposób, jak na bramie portowej w Holtenau. Medal, wy­
stawiony już na widok publiczny, nosi daię uroczystego 
otwarcia i będzie rozdawauy przez cesarza zaproszonym

'gościom. Wybito w tym celu: 20 złotych, kilkaset sre­
brnych i 1000 z górą bronzowych medali.

* Kalendarz Jutro w piątek dnia 21 czerwca 
łw. Alojzego Gonzagi.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39 Zachód 
o godzinie 8 minut 24.

rządzone, bardzo wielu braknie wyborców. W Zbąszyniu 
oświadczył żyd Scherer (według „Posener Zeitung“ nie­
upoważniony do tego), że izraelici głosy oddadzą na pana 
Dz.; pan Scherer dorobił się na chłopach i robotnikach 
naszych, którym jego sznapsy do gustu przypadały. Pan 
St:ch jest dzierż :wcą p. hr. Mielźyńskiego i dzierżawcą 
domeny królewskiej; jego „katolicyzm“ pozwala mu 
oddać głos na rzecz kulturnika Dz, a po odpustach 
bywać u księży. Niemcy katolicy ani jego ani Haka- 
tystów nie uważają za swoich opiekunów.

W i M, U li i.
W’ niedzielę dnia 23 b. m. odbędzie się doroczny 

obchód „Wianków“ na Warcie za bramą Szelągowską, 
urządzony staraniem Towarzystwa naszego z łaskawym 
współudziałem Koła śpiewackiego polskiego.

Program następujący : < spoiny wyjazd z Grobli nr, 
14 (plac p Simona) o godzinie 8 ku Szelągowi. Koncert 
na wielkim galarze i śpiewy wykonane przez Koło śpie­
wackie polskie. Odpalenie sztucznych ogni. Puszczanie 
balonów. Sobótka. Żywe obrazy, przedstawiające 1) „Ra­
mię do ramienia,“ 2) „Ostatnia taczka.“

Wstęp na łodzie małe każdemu jest dozwolony za 
opłatą 50 fen. od osoby

Zarząd Towarzystwa „Stella.“
A. Andruszewski, prezes. St. Trzeciakowski, sekretarz.

czynka, Żółtowski ze Słupów, Kaczorowski z Bro­
niowa.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Stablewski z Zale­
sia, Popławski z W arszawy, Domaradzkigz Przy- 
sierska (Pr. Zach.), Zakrzewski z Karmina, Schen- 
del z żoną i pani Diener z Berlina, pani Gutowska 
z rodziną z Król Polskiego, Thienel i Grabowski 
z v\ rocławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Schulz i Kiwez z Berlina, Dutkiewicz z Inowrocła­
wia, Rau z Berlina. Angress z Lignicy, pani Petras 
z Wolsztyna, Schóngarth z rodziną z Wrocławia, 
Telnik z Żnina, W ąsicki z Jarocina, Wielmer 
z Szczecina, Gertowski i Hochle z Pacholewa, Bern­
hard i Caro z Berlina.

* Stan wody w Wf role. Dnia 19 ezer. rano 0,30 
m. Dnia 19 czer. w południe 0,30 m. Dnia 20 czerwca 
rano 0,30 m.

Cena wypowiedz. —,—• Wypowiedziano ——, w miejscu 
bez beczki) tow. opodat. 50-ta 57,10;m., 70-ta. 37,80 m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 57,10 mrk.,
70-ta 37.30 mrk

Wrocław, 19 czerwca 1895

Z powiatu Międzyrzeckiego, 19 czerwca. 
W przyszłą niedzielę ma się odbyć zebranie wyborców 
katolickich w Trzcielu i w .Pszczewi). Zresztą śpi 
wszystko ; dopiero w ostatnich dniach czerwca będziemy 
mieli kilka zebrań. Antysemici wpadną do nas zaraz po 
uroczystościach kiloóskich. Ludność zajęta sianem, nie 
ma czasu myśleć o wyborach. Listy wyborcze licho spo­

Przybyli <1« Poznania.
Poznań, 19 czerwca.

HOTEL BAZAR. Hr. Mielżyński z Iwna, Chłapowski

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w czerwcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

19. Po polud. 2
19. Wiecz. 9
20. Rano 7

unia 19 n
19

7557
765,4
765,4

aja u. an tu
minim

PłdW. burzl. 
PłdW. umiark. 
PłdW. slaby. _ 
Ulu ciepła -f- 25 
nm -HI

pogodnie
pogodnie 
pogodnie 
łu el.
.0

+24,7
+20 5 
4-20.6

Postanowienia 
sjiejMkićj 

depńtacyi targi

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyw
Jęczmień 
Owies 
Groch

Magdeburg, 19 zt-rwca. C n k i e r ziarnisty excl. work. 
92 10.65. cukier ziarn. excl. 88 Pendent. 10,20 Drugi pro­
dukt excl.. 75 Rendem. 7.65. Usposobienie: spok. Rafinada 
chl-bowa I , rafinada chlebowa II. —• Mielona ran
nada z beczką 2!,—, mielona Melis 1. z beczką . M. int. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za czer­
wiec 9,70— płacono, 9,7 żąd., lipiec 9,77% płacono, 9,80— 
żąd., sierpień 9,90 płac. 9,92% wrzesień 10,OJ- plac., 
10 Ot— żąd. Słabo. Obrót tygodniowy w cukrze surowym

z Turwi, Żółtowski z Ujazdu, Moszczeński z Niem-

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 20 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: gorąco.
Okowita, cicho.

( ZATCLO).
FABRYKA

papierosów i tureckich ty tu n i
101>

I. F. J. KOMEWOZIWSKI W DREZMIE
zwraca Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główmeiszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa Przewielebnemu Duchowieństwu

wyszła świeżo nakładem

księgarni katolickiej 
D” Władysława Miłkowskiego

W 8£tAE@WI8
pod tytułem (1458)

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw 

ułożył S. B-
Wielkość książeczki wynosi 7 s centimetrów; drukowana na najpiękniejszym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
■ obwódką różową na każdej stronnicy, opr. bardzo elegancko w miękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lub 41 lub 5 marek

stosownie do skromniejtzćj lub bardzićj ozdobnćj oprawy.
Nadzyłzjąey powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Kra­

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

1

J. Eiclislacdt,
JPoznań — Bazar

(1118) poleca
Ornaty od 60—1000 marek. $ od najtańszych do 200 marek
Kapy od 75—1500 marek. 
Bursy, stuły.
Materye wełniane, Je­
dwabne i złotolite we

za metr.
Chorągwie g-otowe. 
Wielki wybór dywa­
nów smyrneńskich, Tourney

wszelkich kolorach kościelnych $ i brukselskich.

Bieliznę kościelną.
JMF** Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

polecam wielki I nroz 
malcony wyb sprzę­
tów kościelnych jako 
to: Monstrancye w róż 
nych stylach, puszki 
do komunikantów i ho­
styi. kielichy z pate­
nami, naczynia do Ole- 

, jów św., pateny do cho­
rych, ampułki, kropi­
dła, kociołki do wody 
ś»ięcónój, nowego 
systemu lawata- 
rze i naczynia do 
chrztu, łódki do ka­
dzidła, krzyże różnej 

p, wielkości na ołtarze 
nSl kierąe do procesyl,

poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

’•X’TYT*'

Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 
prace: pokrywanie wieży, dachów itp. mie­
dzią, cynkiem, blachą żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwarancją 5 do 10-letuią.

Tekturę, smolę, karbolineum polecam 
po cenach fabrycznych. (135

Polecam również skład lamp, towarów ema­
liowanych 1 blaszanych jako też warsztat 
reperacjjno-blacharski.

J. Niejacki, mistrz blactasli,
Poznań, ulica Wrocławska nr. 14.

l.mpy kościelne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, 
mosiędzu i alfenidy, kandelabry, dzwoiki harmonijne, zelazą do 
wypiekania hostyi i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną 
nadto zwracam uwagę na mój nowo ulepszony bardzo, piękny 
gatunek praktycznych trybularzy z izolowanym koebłkiem, 
który pomimo największego rozpalenia węgli nie podlega tak 
prędkiemu zniszczeniu. jak tryhularze dawnego systemu. — 
Stare łrybułarze przyjmuję do przerobienia kociołka na 
sposób ulepszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie ! od­
nawianie stary, h sprzętów kościelnych wykonuję w czasie naj 
krótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

O
£

3
o

o
Ob

mmc „ir
o 30, 38, 33 i 30 zębach,

wolne od wszelkich sprężyn, kółek zębatych i innych części 
łatwemu zepsuciu podlegając) ch, albowiem za lekkiem łylko 
naciśuieniem nogą woźnicy na ramię hołobli czyli nożyc dy­
szlowych, zęby się w górę unoszą, wyrabia wyłącznie na pro- 
wincyą Poznańską, Wseh dnie i Zachodnie Prusy i poleca

Fabryka machin i narzędzi rolniczych
H. CEGIELSKIEGO

ł^OZIlH Ili II.(1469) W

I 1 ' , |-—II—-T—

3 Reńskie i Mozelskie wina, g
Francn:iie, W®irsłie i Vneslaner wina czerwBne

polwa w najlepszych gatunkach po najtańszych cenach (1552)FELIX TESYSZEOWSKI,
->4 HURTOWNY HANDEL WIN

W RACIBORZU.
U - , i-. -.-—I--- i—i---------Ł

osobno po polsku i osobno po niemiecku
przez X, Enna.

Cena za egzpl. 10 fen., z portoryura 15 fe . 50 egzpl. 4,50 mk., 100 gzpl, 
7,50 mk. Na porto dopłaca się 25 lub 50 fen-

poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, Sty Marcin 16.

oooooooooooooooooooooo

Na Wystawie Przemysłowej
Pawilon Główny Nr. 331.

Wielebnemu Duchowieństwu ¡Sza 
nownym Dozorom kościołów poleca 
się organraistrz, Polak, (1554)

do budowania

organów
i wszelkich reperacyi takowych. Za 
gwarancyą rzetelnój i tanićj pracy 
posłużyć inogą chlubne świadectwa 
któremi się okazać może

■fr Dla un kuięcia powtarzających się nieprzyjemno-
ści, donosimy Szanowućj Publiczności,

1 iż nigdy nie mieszkałyśmy
ani na pl. Wilhelmowskim ani też przy ul. Berlińskiej, wł 

Pracownia nasza znajduje się (1380) łjl

« przy ul. Wilhelmowskiój II«
(ol»oU Elłty.i*

przyjmujemy sukuie od eleganckich do najskromniej- uł 
szych po cenach bardzo przystępnych.

2 Zofia I Mtryft Aadrzejewikl». §
oooooooooooooooooooooo

Obrazki
do l-śj Komunii św.
po 5, .8, 10, 12. 15. i 20 fen. polecą

Księgarnia Katolicka
Poznań, Rynek 53.

Próbki wysyłamy gratis i franko,
; 1123)

OorazłńdoI.Koflinniiśff.
wielkość 22X31 cm. pięknie wyko­
nane po mrk. 10,ÓÓ za 100 sztuk 
w-ysyła odwrotn e (1460)

8. Beiidle wież i 8p.
w Pleszewie,

Stacya kolei Wrocławsko Międzyborskićj (Mittelwalde).
Urocze - położenie. Łagodny klimat górski (370 oOO

mtr. po,.ad poziomem morza). (l»-l)
Silne źródła żelaziste do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moórbader) ze znakomitych borowin 

żeazistyeh, zbliżonych składem swoim chemicznym do borowin ma- 
rienbadzkłeh (podług analizy Prof. Oufiosa)..

Wodolecznictwo, kuracye mleczne, zętyczne t ke­
firowe. - Kapela p, Poltmana. Reuniony. Przedstawienia teatralne.

Sezon od 1 go maja dń 1 go października.
Bliższych szc..ególów i prospektów udziela na żądanie bezpłatne

Zarząd kąpielotry.
Poznań, Piekary nr. 31.

Wina mszalne

«i A. Ffitzner
liurtowny handel win

założony w r. 1843
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na/».-tatni swój okóluik w urzędów im 
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (> )5)

Zakład palenia kawy
na większe rozmiary.

Na placu wystawy w hali maszyn 
kawę nowym sposobem od 5-tej po południu. 

Sprzedaż en gros <& en detail.

T. ZT. L.EITO-EBEE.
Telefon Nr. 181. (1470)

(VixLixxxx c<>nsecral3lld
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, litra 0,80 włącznie szkła, 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Marka ochronna.

górno-węgierskie
pod gwara cvą czyste: z zieloną pieczęcią

’/i litr. 2,50 Mk. włącznie szklą 
V2 „ 1,30 „ „ „

Do składu maszyn do szycia
S. Posrwińskiego we Wło­
cławku (Królestwo Polskie) po­
trzebni zdolni (1551)

podróżujący
za wysoką prowizyą.

Oferty wraz z fotografią franko
nadsyłać pod powyższym adresem.

Osoba z dobrego d mu przyjmuje 
od każdego czasu młodsze 
i starsze panienki po­

zbawi .ne rodzicielskiego domu za­
ręczając troskliwą, sumieuną. macie­
rzyńską opiekę, delikatne obejście, 
na życzenie nauki za przystępną cenę. 
Dyskrecya najściślejsza Bliższych 
wiadomości pod lit. A. Z 250. Po­
znań poste restante. (1543)

Za redakcyą odpowiedzialny Dr. Maksymilian Kantecki z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

franc. i belgijskie 
____ _ t największego ga­
tunku poleca Kajetaniak, T rzemeszno. 
Za prawdz. i czyst. rasy gwarant. Na 
odpowiedź kartę dołącz, upr. (1 37)

Szanownym Członkom i Rodakom 
Berlina i okolicy donosimy, iż
w niedzielę 23 czerwca b r. od
będzie się (1553)

wycieczka
Tow. Folsio-Katblickiego 

parowcem do Ostend.
Odjazd z Jauowitz-Bru ke punkt, 

o godz. 9 rano. Cena jazdy od osoby 
60 fen., dzieci niżój lat H bezpła­
tnie. O liczny udział i wczesne 
przybycie uprasza
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